Warszawa, 15 Września, 


Nr. 37. Rok VI. 


Dnia 3 15) Września 1888 r. 


PRENUMERATA WYNOSI: ! 


arti Boenin e 6i PA PISMO TYGODNIOWE, SPOŁEGZNO- LITERACKIE 


W Królestwie I Cesarstwie: Rocznie: 
78. 8.—Półrocznie rs. 4.—Kwartal-| 
nie r8. 2, | 

W W. Ka. Poznańskiem: Rocznie, 
marek 22.—Półrocznie marek 11. | 
W Gaiicyi: Rocznie złr. 12.—Pół- 
rocznie złr. ô. 


Szanownym abonentom przypominamy iż czas Już odnowić 
prenuneratę kwartalną, o wczesna nadsyłanie której, o ile 
możności wprost do redakcyt (Nowy Świat Nr. 4), najuprzej- 
miej prosimy. 


ZASADOWICZE. 


ALBUM SZKICÓW ODRĘCZNYCH 


skreslonych 
przez W. St. Orczyca. 


SERYA II. 


II. 
Bezwyznaniowcy. 
(Dalszy ciąg.) 

Święto. U szczytu kościoła, w wieży, kołyszą się poważ- 
nie dzwony spiżowe, wylewając ze swego wnętrza uroczystą 
melodyę wezwania... I jak woń kwiatów unosi się do góry 
i płynie po ziemi, tak i melodya dzwonów biegnie wysoko, do 
Nieba, jakoby poseł, oznajmiający niebianom iż ludzie zbie- 
rają sią na modlitwę za nich i do nich... — rozbrzmiewa po 
ziemi, wzywając ludzi na wspólną z mieszkańcami Niebios 
ucztę duchową. 

Cicho w naturze, cicho i w mieście całem. Modlitewny 
głos dzwonów sam tylko przerywa oną ciszę— i tak jest na 
ziemi błogo, uroczyście, jakby za chwilę miał się wpośród 
tłumu objawić widomie — Bóg. 

Z powagą i w skupieniu ducha, podążają do koscioła 
pobożni i napełniają go zwolna... Już pełno we wszystkich 
nawach ; prości i mądrzy, biedni i bogacze, starce i dzieci— 
stanęli tu, ale nie w światowym ordynku, nie według stopni, 
jeno zmięszani ze sobą i zrównani stanem. Bo tu jedynym 
tytułem do zasługi jest Wiara, jedynym dorobkiem Nadzie- 
ja, jedyną namiętnością Miłość. 

Umilkły dzwony na wieży, rozpoczęło się nabożeństwo. 
Kapłanowi sprawującemu Ofiarę wtórują organy, lud po- 
chyla głowy, klęka — Niebo łączy się z ziemią. 

Nie! 

Wśród tego tłumu znajduje się człowiek, który ani 
głowy nie pochyla, ani nie kleka... Oparty o kolumnę 
podtrzymującą sklepienie, utkwił wzrok w ołtarzu, gdzie roz- 
pięty na krzyżu Zbawiciel — i patrzy... We wzroku jego 
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wszakże nie ma onego łagodnego blasku, jakim świecą oczy 
innych pospołu z nim patrzących ; żarzy się tam jakiś pło- 
mień dziwny: to wybuchający gwałtownie, niby lawa ogni- 
sta z czeluści wulkanu, to gasnący, jak gaśnie zatlona garść 
mchu zeschłego... 

Kto on i czemu patrzy tak inaczej od innych ? Czemu 
się nie mośli?... Poruszył ustami, lecz wnet ścisnął je kur- 
czowo, podniósł rękę do czoła, ałe cofnął ją natychmiast... 
Co to znaczy?... 

Przy nogach jego klęczy jakas kilkoletnia dziecina, 
złożyła drobne rączęta, wzniosła pogodne oczy do góry i pół- 
głosem wymawia słowa pacierza... Spojrzał i drgnął... 

— To ja — rzekł z cicha — to ja sam... Ale to już tak 
dawno... Tu, wśród tych samych murów, przed tym samym 
ołtarzem, składałem i ja ręce do Bo... tak, do Boga, pamię- 
tam to dobrze... Lecz wówczas był Bóg... a dziś?... Dziś... 
nie ma Boga, bo gdyby był... A jednak, po co tu się zebrał 
ten tłum różnobarwny?... po co ja tu przyszedłem ?.. Przy- 
zwyczajenie?... Może być że wielu z tych co klęczą, przyszli 
z przyzwyczajenia... ale ja ?... Tyle lat omijałem te progi, 
tyle lat słuchałem obojętnie głosu tych dzwonów... a nawet 
litowałem się nad tymi co idą za ich echem... a dziś, party 
jakiemś uczuciem niepojętem, przyszedłem sam... po co? 
do kogo?... Do tych ludzi?... nie; oni mi obcy; do tych mu- 
rów?... także nie, bo cóż mnie mogą obchodzić te mury... — 
one też dla mnie są już obce... Więc do kogu?.. Wyjdę 
lepiej... 

I zrobił ruch, jakby chciał wyjść z kościoła, lecz spoj- 
rzawszy dokoła, zatrzymał się i rzekł znowu do siebie: 

— A jednak ten tłum musi wiedzieć po co tu przy- 
szedł... Musi tu chyba być ktoś, co puciąga do siebie te tłu- 
my... ale kto?... 

I popadł w zadumę. 

Tymczasem nabożeństwo się skończyło, na znak czego 
znowu zabrzmiały dzwony ; tłum począł się rozchodzić. 

A nasz znajomy wciąż stoi oparty o kolumnę i wciąż 
myśli.. Stał tak długo, nieświadom co się dokoła niego 
działo, aż w końcu podniósł głowę i wyszeptał. 

— Tak, oni światlejsi odemnie, bo widzą to, czego ja 
dojrzeć nie mogę... Oni znają rozwiązanie zagadki bytu 
i pojmują cel stworzenia... A jak pojmują?... Przez wiarę... 

I ponownie pogrążył się w dumaniu, w czasie którego 
powtarzał pokilkakroć: 

— Przez wiarę... przez wiarę... 

Wreszcie, po chwilowym przestanku, ciągnął dalej — 
z ironicznym uśmiechem na ustach : 

— Oni wierzą... te masy modlą się... bo są głupie... 
bo nie znają się ani na filozofii nowożytnej, ani na moralno- 
ści niezależnej, ani na walce o byt... oni nie domyślają się 
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nawet że istnieje... wiedza! Nie domyślają się... a wiedzą, 
a ja? O! ja jestem wielki moim rozumem, moją wiedzą! Tak, 
jam wielki i rozumny, a oni mali i głupi. Jam wielki... Boże 
ustąp mi z drogi, bo idę naprzeciwko Ciebie z moim rozu- 
mem, z wiedzą moją, idę aby zająć Twoje miejsce! Za nic 
wszystkie wiary; wiedza to potęga najwyższa! Po za wiedzą 
nie ma nic; ona jest życiem życia... Po co ten kościół, te oł- 
tarze? Zburzyć, zrównać z ziemią to wszystko, bo potrzeba 
miejsca dla wiedzy!... O, bo ona jest potęgą... burzącą. Gdzie 
stąpi, tam w gruzach zostawi swe ślady. Ale to nie nie szko- 
dzi... tak być powinno... tak jest lepiej nawet... Dzisiaj cza- 
sy praktyczne... trzeba iść naprzód, a co na drodze — bu- 
rzyé!— choćby tem czemś było własne sumienie... 

Tu urwał znowu, obejrzał się wkoło swym pałającym 
wzrokiem i mówił dalej takim samym, ironicznym tonem: 

— Wielką potęgą jest wiedza — o! wielką! Gdyby nie 
jej we mnie obecność, mógłbym uledz wpływowi tego oto 
Męczennika, tego niepraktycznego idealisty, co aby wska- 
zać ludzkości drogę do życia i szczęścia... przyszłego..., 
wstąpił na Golgotę i z wysokości Krzyża podziśdzień ją 
wskazuje. Mógłbym uledz i ukorzyć się... Ponieważ jednak 
władam wiedzy potęgą, nie uczynię tego, nie ugnę gromo- 
władnego czoła przed Bogiem, ale podniosę je hardo do gó: 
ry, naprzekór tym głupim, modlącym się masom... Niech 
wiedzą żem ja wielki i... niepodległy.. — że mnie nie nie 
krępuje, nie ogranicza... Ha, ha, ha! Jam wolny, wielki, ro- 
zumny, a więc i szczęsliwy?.. Naturalnie. Czyżsto nie jest 
szczęściem, tak uniepodleglić w sobie ducha, żeby ten, mimo 
nawet chęci, nie był w stanie się upokorzyć ?.. Cichol... 
gerce moje, nie bij tak głośnol... Myśli! zmień kierunek swe- 
go lotul... Nie wyrywaj się na dawne twe szlakil... Tam jest 
Bóg, a ty przecież nie wierzysz w Boga, tam jest wieczność, 
a ty nie uznajesz wieczności!... Zejdź oto na dół, tu będzie 
nam lepiej... Będziemy pełzać po ziemi, krzycząc wszakże iż 
unosimy się w przestworzach; unurzamy się w błocie a świa- 
tu powiemy że jesteśmy niepokalanie czyści; głupotę pokry- 
jemy pozorami uczoności; wyzysk blichtrem poświęcenia; 
uprawnimy zbrodnię, usankcyonujemy bydlęcość... bo tak 
chce wiedza nowożytna... No i cóż?—ciągle mi grasz na du- 
Szy pamięci moja... ciągle przypominasz mi wiek wiary i po- 
budzasz myśl do lotu, wywodzisz ją na stare jej szlaki.. na 
co? po co? Nie doleci juź ona do Boga, bo dźwiga na sobie 
kajdany wiedzy, a one ciągną ją do ziemi... Albo dobrze; — 
niech spróbuje wylecieć wyżej; może starczy jej jeszcze siły 
do lotu... 
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(Dalszy ciąg.) 

Panowie starsi pożegnali się i odeszli, w hotelu zostali 
przy czarnej kawie z likierami tylko młodzi. 

Domaradzki, który przywitał się dziś bardzo grzecznie 
z Bolesławem, przysunął się do niego i poczęstował go cy- 
garem. 

— Nie uwierzy pan, jaki to kłopot w naszym teatrze 
z wystawianiem komadyi — odezwał się. — Byłem dziś na 
próbie, aby się przekonać, czy się aktorzy nauczyli swoich 
ról. Czy pau da wiarę, że nie umieją jeszcze ani słowa? 
Za tydzień mają grać, a dziś jeszcze ani w ząb. Będzie 
znów fuszerka, a prześwietna krytyka zwali winę na auto- 
ra. Takie to moje szczęście. 

Wymyślał jeszcze przez kilka minut na „komedyan- 
tów" i zwrócił się do Sforowskiego. 


LA. 


I przyklęknął na stopniach ołtarza; wnet jednak po- 
wstał i wyrzekł: 

— Nie... już nie umiem się modlić... Nie umiem... tak ! 
Więc kłamią ci, co mówią że umiem wszystko... A ja chcę 
umieć się modlićl— słyszycie, wy, mądrzy...—chcg! Nauczy- 
liście mnie tylu rzeczy wielkich.. nauczcież więc jeszcze 
i tej... małej!... Nie ma was?! Grdym oddalał się od Boga, 
byliście, a teraz, kiedy radbym powrócić do Niego, opu- 
szczaącie mnie niegodnie?.. Stoję na zrębie skały, fala pod- 
mywa ją... za chwilę mogę runąć w przepaść.. ratujcież 
mnie tedyl... jam wasz przecie! Cicho... nikt nie przybywa 
z pomocą... Nie ma mojej wiedzy... mojego rozumu... nie ma 
mojej wiary... nie ma Bogal... Nie, nie! Bóg jest... Jest wiel- 
ki, wszechmocny Bóg! Widzę Go... idzie aby ukarać mnie za 
bluźnierstwo... aby mnie skruszyć, zmiażdżyć.. Aja tu 
sam... opuściła mnie moja siła jedyna, mój rozum... Sam je- 
stem, sam... Al... dość tego!... ustępują Ci z drogi... 

Przy ostatnich słowach sięgnął do kieszeni, wyjął ja- 
kiś mały przedmiot i znowu podniósł rękę do czoła, ale już 
nie odjął jej, aż gdy kulą roztrzaskał sobie czaszkę. 

J. tak, wracam z pogrzebu. Wracam, a duch nieszczę- 
śliwego bezwyznaniowca-samobójcy towarzyszy mi w dro- 
dze i zdaje się mówić: 

— Biada ci świecie, co dzieciom swoim dajesz za po- 
karm pychę, a za napój zwątpienie! Biada ci trucicielu dusz! 
Biada ci zabójco Boga! Biada! (d. n.) 


SKLEPY POLSKIE. 


(Wskazówki praktyczne) 


VII. 


Od jednego z czytelników, interesujących się szczerze 
sprawą sklepów polskich, otrzymujemy list następujący : 

„Szanowna Redakcyo | Jakkolwiek żadne z pism war- 
szawskich nie raczy zwracać uwagi na jednę ze spraw naj- 
ważniejszych i najżywotniejszych, jaką jest niezaprzeczenie 
zakładanie, na prowincyi zwłaszcza, sklepów chrześciań- 
skich; jakkolwiek cała prasa zachowuje w tej sprawie dziw- 
ne, niepojęte dla nas prowincyonalistów, milczenie — i jak- 
kolwiek jedna tylko „Rola*, postawiwszy sprawę tę raz na 
porządku dziennym, nie ustaje ani na chwilę w jej popiera- 
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— Wiesz, Olku, że wpadłem wczoraj na małego 
szlema. 

— E, a to cię wsadzili! Jak się to stało, powiedz. 

Domaradzki tłomaczył, dlaczego „wpadł na małego 
szlema*, a Sforowski słuchał go bardzo uważnie. 

— Niech mu pan nie wierzy — szeptał Milski, prze- 
chyliwszy się do Bolesława. — Dowiedział się, że masz pisać 
krytykę w „Zwiastuunie*, więc chciał cię usposobić pobłażli- 
wiej dla swojej sztuki kosztem aktorów. Jakżeż daleko do: 
szedłeś pan z tą żmijką? 

— Nie domyślam się, kogo pan chrzcisz tem mianem — 
odparł Bolesław. 

— No, tę aktorkę Milęcką. 

Bolesław podniósł się szybko, 

— Zechciej się pan w mojej obecności wyrażać oglę- 
dniej o pannie Milęckiej—wyrzekł, 

Milski spojrzał na niego, jak na waryata, 

— Ale owszam, owszem — odpowiedział przeciągle, 
odsuwając się od Bolesława. 

— Chyba się zakochał mruknął. —To dopiero idyotal 
Kochać się w aktorcel.. 

X. 

Pan Dawid Krokodilenfeld, wydawca i redaktor odpo- 

wiedzialny „Wiązanki“, wiedział jeszcze tego samego dnia 
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niu; — to jednak rzeczy stoją tu już tak, jak tego najwięksi leży oznaczać i utrzymywać ceny stałe, 
nawet optymiści nie mogli przypuszczać. Ja, który sprawę czy też dawać klientom możność tak zwa- 
tę śledzę od samego zaczątku, z pociechą i przyjemnością nego „wytargowania się“? 

mogę Was zapewnić, że dziś faktyczne przeciwstawienie „Ponieważ zdania właścicieli sklepów polskich są po- 
u nas handln chrześciańskiego handlowi żydowskiemu i opa- dzielone, ponieważ tę różność zdań spotyka się także i mię- 
nowanie wyzysku praktykowanego w tym ostatnim —nie jest, dzy publicznością, raczcie więc, Szanowny Redaktorze, 
już wcale mrzonką. kwestyę tę, o ile to jest możliwem, wyjaśnić, a w każdym 

„Nim założyłem” (przed rokiem) w swoich dwóch ma- | razie wyrazić swój na nią pogląd. 

jątkach dwa sklepy chrześciańskie—o czem zresztą byliście „Proszę Sz. Redakcyę przyjąć wyrazy it. d. 

już łaskawi wspomnieć w „Roli* — objechałem kawał kraju, Br. 
dla poinformowania się i przekonania zarazem, jak też W istocie, pytanie postawione przez sz. autora powyż- 
i w jakich mianowicie warunkach sklepy tego rodzaju szego listu jest godnem uwagi, chociaż, zdaniem naszem, 
rozwijać się mogą i — o ile konkurencyi żydowskiej opierać | wątpliwość jaką ono w sobie zawiera jest jedynie pozorną. 
się są zdolne, jak słowem rzecz ta, tak gorąco przez Was! Po bliższem zastanowieniu, daje się ono bardzo łatwo roz: 


agitowana, a przez wielu odczuwana, przedstawia się 
w praktyce? 

„I z radością, mówię, prawdziwą przekonałem się 
własnemi oczyma, że wszystko to co prawiono nam niegdyś 
o niezmożonej i niepokonanej konkurencyi „polaków mojże- 
szowych*, o ich nieporównanych zdolnościach na polu hand- 
lowem, o ich wreszcie, nie dającym się żadnym innym zastą- 
pić, zmyśle kupieckim etc.— w rzeczywistości okazało się— 
bajka. 

; „Prawie nie ma zdarzenia, żeby sklep polski, założony 
czy to w miasteczku, czy w osadzie, czy na wsi — upadł. 


nie i jedynie takie tylko sklepy, których właściciele odzna- 
czali się w swej praktyce handlowej, albo wyjątkowem nie- 


A jeżeli trafi się wypadek podobny, to ulegają mu wyłącz, 


strzygnąć. 

Faktem jest, że publiczność nasza, zwłaszcza mniej 
oświecona, przywykła oddawna do owego targowania. 
się w sklepach. Przyzwyczaili ją do tego żydzi, a przy- 
zwyczaili tak dalece, iż poprostu nie jest w stanie pojąć 
kupna bez targu. 

Dziwactwo to ma przecież swoje przyczyny naturalne. 
Większość kupujących nie rozumuje, nie zastanawia się nad 
kwestyą cen i wartością towarów; a natomiast większość 


| ta, z praktyki, z doświadczenia wie jedno tylko, że gdy 


kupiec żydowski „,zaceni'* w sklepie swoim dany przedmiot 
dziesięć, po „wytargowaniu się“, odstępuje go za 


p ię é albo cztery. Skoro więc nabywcy, przywykłemu 


do takiego kupna, oznaczą w sklepie nieżydowskim cenę 


dbalstwem i niedołęztwem, albo wyjątkową chęcią zbierania stałą i od niej odstąpić już nie chcą, jest on przekonanym 
wielkich zysków odrazu. Że, płacąc cenę tę bez targu, zapłaciłby dwa razy dro- 
„Natomiast, ktokolwiek ma trochę rozgarnięcia i zdro- żej niż w sklepie starozakonnym. Jeżeli zaś weźmiemy je- 
wego, praktycznego rozsądku, nie dopuszczającego onej: szcze pod uwagę i tę okoliczność, że większość kupujących 
chęci gwałtownej szybkiego wzbogacenia się, ten nietylko na towarach się nie zna, to mimowoli nasunie się pytanie, 
istnienia ale i powodzenia — i kawałka uczciwego chleba | ażali nie byłoby lepiej. gdyby sklepy polskie, dla prędszego 
może być tak pewnym, jak pewną stało się już rzeczą, żeji łatwiejszego przeciągnięcia klienteli ze sklepów żydow- 
konkurencya oszukaństwa z rzetelnością nie skich, zamiast cen stałych, ustanawiały takie, od których 
jest wcale dla ostatniej groźną. | możnaby było, „po wielkim targu", połowę lub przynajmniej 
„Powodzenie jednych zachęca do wstępowania w ich czwartą część odstępować ? 
ślady drugich, i dziś zakładanie wszędzie, literalnie | Tymczasem, według nas, na pytania to może być jedna 
wszędzie, we wszystkich okolicach i zakątkach kraju, tylko odpowiedź: ceny w sklepach polskich po- 
sklepów chrześciańskich, stało się już, że tak powiem, winny być stałe. Dlaczego? Bo to właśnie ma stano- 
szczęśliwą, błogosławioną i najgoręcej pożądaną — zarazą. ! wić najwybitniejszą ich cechę, wyróżniającą handel polski 
„Powodzenie jednak nie powinnoby nas zaślepiać. od żydowskiego szachrajstwa; bo tego wymaga kardynalna 
Owszem, dziś, gdy ono stało się faktem, tem więcej iść nam zasada rzetelności w handlu ; bo w ten przedewszystkiem 
musi o jego utrwalenie, a do czego znowu niezbędnem jest sposób sklepy polskie mogą obudzić zaufanie; bo wreszcie 
poznanie tych dróg i sposobów, przy pomocy których kon-: tylko przez praktykowanie u siebie cen stałych, sklepy 
kurencya Żydowska najskuteczniej zwalczaną być może. te mogą, jakkolwiek nie odrazu, lecz zato najskuteczniej i— 
Drogi te wskazuje nam wprawdzie „Rola“, ale w praktyce z czasem — najliczniej ściągnąć do siebie ową nałogową 
prowadzenia onej walki z żydowstwem na polu handlowem klientelę żydowską. 
nastręcza się tyle pytań, częstokroć zasadniczych nawet, że: Ze publiczność w sklepach żydowskich jest oszukiwa- 
wskazówek nigdy, jak mi się zdaje, nie może być za wiele. ną, o tem wiedzą wszyscy ; należałoby jednak wiedzieć je- 
„Jednem z pytań takich jest następujące: szcze i o tem, że główny haczyk tego oszustwa tkwi wła- 
„Czy w sklepach chrześciańskich na- śnie w owem dowolnem oznaczaniu cen i w odstępowaniu od 
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o wszystkiem, co się działo w hotelu Angielskim. Któryś mruknął tylko : „dobry wieczór panom“ i przeszedł szybko 
z reporterów, pozostający w stosunkach ze służbą, podsłu-|do swojego gabinetu. Tu spoczął w szerokim fotelu, oparł 
chał obradujących i nieomieszkał podzielić się natychmiast łokieć na biurku i opuścił głowę na ogromną rękę. 
„ciekawą wiadomością* ze swoim chlebodawcą. Pędził on, od lat kilkunastu, żywot spokojny, błogi... 
Szczegóły o posiedzeniu osób, zamierzających utwo-| Corocznie, przed pierwszym Stycznia, rzucał, za pomocą 
rzyć nowe stronnictwo, odebrały panu Krokodilenfeldowi | prospektu, między „uaród* garść wypłowiałych frazesów, 
apetyt. Niedokończywszy obiadu, ubrał się i zeszedł do a „naród“ roztkliwiał się nad „zacnością* celów „Wiązan- 
kantoru. |ki<, sięgał do kieszeni i posyłał do Warszawy pożądaną 
Biura redakcyi i administracyi „Wiązanki* znajdowa : | prenumeratę. 
ły się na parterze domu, raczej pałacu, który był własno- 
ścią wydawcy. (Całe pierwsze piętro, urządzone z przepy- 
chem magnackim, zajmował pan Krokodilenfeld z rodziną, 
drugie odnajmywał, a w części dolnej pomieścił swoje 
kłady*. 
Do administracyi „Wiązanki“ wchodziło się wprost | 


O, bo ten „naród* jest tak poczciwy, tak niewybredny! 
dość mu ciekawej powieści i trochę obrazków gwoli za - 
„bawie. Od wrzawy stronnictw, od walki myśli z myślą ucie- 
»Z8-” |ka, jak od szaleńca, a lubi to co blade, bezbarwne, co możn 
zrozumieć bez utrudzenia mózgu. ; 


Panowie Krokodilenfeldy, Korngelby, Fajgenblatty, 


z bramy. Był to duży pokój, zapchany bibułą, która wypeł | 


niała szczelnie wysokie, aż do sufitu sięgające półki, zajmu- 


jące wszystkie cztery ściany, W środku, przy czterech sto-; 


likach, pracowało kilku urzędników, którym przewodził 
gędziwy „buchalter*, 

Gdy się na progu kantoru ukazał „szef“, zerwali się 
oficyaliści z krzeseł i stali dopóty z pochylonemi kornie 
czołami, dopóki ich „naczelnik interesu* nie minął. Zwykle 
zatrzymywał się pan Krokodilenfeld przy stoliku „buchal- 
tera* i przeglądał wprawnem okiem rachunki, dziś jednak 


znali wybornie upodobania przeciętnego czytelnictwa i słu- 
|zyli mu gorliwie, jako dobrzy przekupnie. 

Szerokiemi strugami rozlewało się po kraju przez lat 
wiele, z różnych „Wiązanek* i „Wieńców*, mdłe słowo, 
z tchórzliwych płynące piór. 

Na wodnistość czasopism mianujących się zachowaw- 
czemi zwracali uwagę pozytywiści, ale któż troszczyłby się 
o ich przycinki? Wytworzą oni sobie bezwątpienia własne 
stronnictwo, pozyskają kilka tysięcy prenumeratorów, zna- 
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nich następnie o tyle, o ile kupujący zna się lub nie zna na 


LA 


Słowem, przy cenach stałych, rozwijający się 


towarze, to jest o ile da się on lub też nie da okpić, czyli — | dziś coraz pomyślnięj u nas, handel chrześciański obudzić, 


okraść. 


powtarzamy, może tem większe do siebie zaufanie, tem sil- 


I doprawdy, biorąc rzecz logicznie, trudno jest pojąć, | niej może zwalczać handel stojący na oszustwie, i tem sku- 
jak publiczność do takiej praktyki, do onego „targu kra - |teczniej chronić ogół od niecnej eksploatacyi, prowadzonej 
kowskiego"* mogła się przyzwyczaić. Boć jeżeli kupiec za |głównie przy pomocy cen dowolnych i tak zwanego „kra- 
łokieć jakiejś, dajmy na to, tkaniny, żąda odemnie rs. 1, | kowskiego targu“. 


a następnie, po targu, bierze kop. 50 lub 40, to już 
przez to samo przyznaje on się z całą bezczelnością, iż o 50 
ub 60 kop. na łokciu chciał mnie oszukać. Wpaja on przy- 
tem we mnie i to przekonanie, że gdybym był na towarze 
się nie znał, mógłbym był napewno zostać okradzionym i że! 
okradanym jest każdy. kto na tem co ku- 
puje nie znasię mniej lub więcej dobrze. 
Jakoż tak się dzieje w sklepach starozakonnych, że gdy 
znające się na towarach jednostki kupują tanio, to zna- 
czy po cenach tylko właściwyce h, masy, nie posiadają- 
ce onej znajomości, są okradane. Nieraz nawet taki 
kupiec żydowski sprzedaje komuś dany przedmiot „niżej 
ceny kosztu“, sprzedaje go naprawdę tak, ależ bo 
wie on z góry, że to wyjątkowe, „dla zachęty”, ustęp- 
stwo odbije sobie dziesięć razy na dziesięciu innych, nie 
znających się na towarze, klientach. Nic też chyba nie może 
być bardziej przykrego, niż owe przechwałki pań naszych, 
kupujących w sklepach żydowskich „wszystko tanio“, 
ba za bezcen nawet! Zyd ich nie oszukał na cenie, mógł 
ich nawet, o ile się dopilnowały, nie oszukać na miarze lub 
wadze, lecz zato oszuka i okradnie tem więcej ich naiwne 
służące! Czyli wychodzi na to, że owo „umiejętne“ kupowa- 
nie w sklepach żydowskich, po cenach „wyjątkowo nizkich' 
jest wspólnictwem kradzieży, podobnie jak owo opuszczanie 
do połowy, trzeciej lub czwartej części pierwotnie oznaczo- 
nych cen — jest najprostszem i najhaniebniejszem złodziej- 
stwem. 

Cóż jednak począć! — odpowiedzą nam może — skoro 
publiczność toleruje i aprobuje ohydną tę manipulacyę, sko- 
ro, jak to sami przyznajecie, przywykła nawet do niej? 

Prawda; ale i ten fakt niemniej także jest prawdą, że 
publiczność ta przez wieki całe nie znała handlu innego, 
jeno ów oszukańczy, żydowski, nie zuała co to handel opar- 
tyna — rzetelności. Gdy handel taki pozna, zmieni 
niezawodnie swoje przyzwyczajenia, a przedewszystkiem 
przyzwyczai się do cen stałych. Przyzwyczai się zaś 
już nie z nałogu, ale z wyrobionego przeświadczenia, że 
przy takim jedynie systemie sprzedaży, czy się zna czy nie 
zna na towarze, może nie być oszukiwaną, — że ceny stałe 
muszą być dla wszystkich jednakie, nie obliczone na „wy- 
jątkowe ustępstwa“ dla jednych, a na wyzysk i okradanie 
drugich. 

Przy takim też systemie sprzedaży, nabywca może 
mieć tę arcy pożądaną rękojmię, że czy po towar pójdzie 
sam, „czy pośle sługę lub dziecko, —otrzyma zawsze ten sam 
towar i tę samą zapłaci cenę. 
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komita jednak większość spółeczeństwa nie znosi nowinek, 
więc nie opuści sztandaru konserwatywnego. 


Ale teraz zmieni się położenie. Teraz przypuszczą do 
„przedstawicieli konserwatyzmu” szturm pisarze przekonań 
prawdziwych, publicyści pochodzenia szlacheckiego i wyzna- 
nia katolickiego, zapytają Krokodilenfeldów i S-ka o prawo 
do bandlowania przemycanym towarem. 


Pan Dawid Krokodilenfeld, który rozpoczął swój za- 
wód redaktorsko wydawniczy w podartych butach, a jeździł 
obecnie powozem i mieszkał w pałacu, zrozumiał odrazu, że 
minął czas lenistwa umysłowego i spokojnego obliczania 
prenumeraty. 


Z głową opartą na niezgrabnej, szerokiej dłoni czło- 
wieka pochodzącego z gminu żydowskiego, dumał pan Kro- 
kodilenfeld nad niestałością rachub ludzkich. Już sądził że 
dobił do przystani spokojnego używania, gdy wtem zachcia- 


ło się jakimś tam „głupim gojom* własnego organu, i roz-| 


wiały się nadzieje odpoczynku. Ileż trudów musiał ponieść, 
aby pokonać Korngelbów i Fajgenblattów i zepchnąć ich do 
stanowiska drugorzędnego? „Pracował* przez lat kilka za 
dwóch, za trzech, oszczędzał, szachrował, ryzykował, wyda- 
wał obiady i bale. Nareszcie stanął u celu: był najbogat- 
szym wydawcą warszawskim! Jegu czasopismo znajdowało 
się w każdym wykształceńszym domu polskim, a tygodniki 
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Protestanci. 


(Dalszy ciąg.) 

„Matka jej umarła ze zmartwienia i z rozpaczy 
w szpitalu w Montauban, przed trzema laty. 

„Trybunał tuluzański nakazał aby wnuczka moja zo- 
stała mi oddaną, ponieważ jestem prawnym jej opiekunem, 
a mimo to nie oddają mi jej tak samo jak i matce. 

`. „A tymczasem jej ojciec, jej dziad i jej matka po- 
umierali. 

„Któż więc ma dzisiaj władzę ojcowską nad Anną 
Feral? Ja sam. 

„A mimo wyroków nie oddają mi.jej. 

„Udawałem się daremnie do prokuratorów, do mi- 
nistrów. do prezydenta rzeczypospolitej. 

~ „Jedynie prasa, opinia publiczna i sądownictwo po- 
pierają moje prawa. A pan, panie Ministrze, minister Rze- 
czypospolitej, która winna być rządem prawa, czyż pozwo- 
lisz, żeby ta zbrodnia pozostała bezkarną? 

„Sprawcy porwania pomarli przed czterema laty, 
a wspólnicy ich prowadzą dalej to dzieło niesprawiedliwości. 

„Pastor protestancki i kilku sekciarzy z Montauban 
płacą od Anny Feral w zakładzie jakims wychowawczym, 
a więc są buntownikami przeciw prawu. 

„Gdyby to kapłan katolicki popełnił był tą zbrodnię, 
już dawno byłoby się stało zadość sprawiedliwości. 

„A pod złudnym pozorem kwestyi religijnej, gwałcą 
wyroki, prawo i ludzkość! 

„A pańska osoba miałażby być nieczułą wobec tego 
zamachu?... Nie! 

„Zbrodniarze wysunęli naprzód kwestyę religijną; to 
kłamstwo, gdyż ja zawsze myślałem tylko o mojej wnucz- 
ce, Samej na świecie, zamkniętej Bóg wie gdzie, a nigdy 
o jej wierze. 


Fajgenblattów i Korngelbów wiązały zaledwo koniec z koń- 
cem. 

Do czego to podobne, aby szlachta stawała do konku- 
rencyi z kupcami? Jej rzeczą prenumerować bibułę i płacić 
za nią regularnie. Cóż z tego, że on, Krokodilenfeld, wyzna- 
je religię swoich praojców, a podpisuje jako redaktor tygod- 
nik katolicki i zachowawczy? Byle obsłużył publiczność na- 
leżycie, byle jej dał to, czego ona za pieniądze swoje żąda, 
nie ma nikt prawa pytać o jego przekonania i zapatrywania 
osobiste. Że tam czasem wsunie jaki artykuł, nie zgadzający 
Się z programatem, zapowiedzianym w prospekcie, że dru- 
kuje skwapliwie autorów, którzy apoteozują żydów, cóż 
w tem złego? Trzeba tych „głupich gojów' oświecać, aby 
nie utonęli w ciemnocie średniowiecznej. 

Tak rozmyślał pan Krokodilenfeld. 

Z tem wszystkiem jednak nie należy zakładać rąk 
bezczynnie. 

Pan Krokodilenfeld podniósł głowę i, zwracając ją 
w stronę Rolskiego, który siedział przy drugiem biórku, 
odezwał się: 

— I cóż będzie, panie Franciszku? 

Redaktor spojrzał na wydawcę swemi bladoniebieskie- 
mi oczami, czekając na dalsze wyjaśnienie. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


RO 


„Czyżby protestautyzm miał cofnąć naród w czasy 
inkwizycyi? 

„W cóż się obraca zgwałcona w mojej osobie powaga 
ojcowska, prawo wzgardzone, podczas gdy krzywda panuje 
nad sprawiedliwością? (Co znaczy ta kwestya religijna, 
wobec dziecka porwanego kiedy miało lat 4 albo 5? 

„Czy moja córka jest protestantką, żydówką czy ma- 
hometanką, nic mi do tego, a innym mniej jeszcze. 

„To moja krew, moja własność, to jedyna istota jaka 
mi vozostaje na świecie, i nikt nie ma prawa mi jej zabie- 
rać, nawet naczelnik państwa. 

„Proszę tedy pana Ministra, abyś wydał rozkazy, żeby 
ten skandal raz ustał, a to w imię samej godności rządu. 

„Ja cierpliwy jestem już od lat czterech, to jest od 
czasu jak moja córka umarła, którą ci sekciarze zabili. 

„Silę się aby być spokojnym; ale jeżeli z pogardą 
moich praw pogwałconych, mojej potulności, serce moje 
udręczone wybuchnie w końcu i stanie się jakie nieszęście, 
odpowiedzialność nie spadnie na mnie, starca opuszczonego, 
który ma tylko tę biedną wnuczkę, którą przed nim kryją, 
a którą ja chcę ujrzeć przed śmiercią! A to wszystko dla 
tego, że jeden pastor protestancki tak chce!... i urąga spra- 
wiedliwości''. l 


„Bogiem się świadczę, że mnie popychają do ostatecz : 


nosci. 

„Ty jeden, panie ministrze, możesz nareszcie położyć 
koniec tym okrucieństwom, nakazując aby winni byli ściga- 
ni, i nakazując również, aby wnuczka moja została przenie- 
siona do zakładu wychowawczego w Montauban, gdzie przy- 
najmniej mógłbym ją widywać, ponieważ mój wiek i moje 
położenie nie pozwalają mi trzymać jej przy sobie. 

„W imię prawa pogwałconego, pokrzywdzonej spra- 
wiedliwości, w imię sumienia i zapoznanej natury, błagam 
pana po raz ostatni. 

„Przyjmij, panie ministrze, hołd mego głębokiego sza- 
cunku. „„Barloteau 

„Dziadek i opiekun Anny Feral.“ 

Ożywieni prozelityzmem, protestanci, lubo nie posuwali 
się tak daleko jak żydzi, którzy byli odważniejsi i zuchwal- 
si od nich, przyłożyli się znacznie do zbezczeszczenia i do 
prześladowania religii większości francuzów. 

Ich agentem w kampanii przedsięwziętej w celu zni- 
weczenia w duszy nowych pokoleń wszelkiego podnioślejsze- 
go uczucia, wszelkiego poszanowania dla wielkich tradycyj 
przodków, był niejaki Steeg, pastor, zapalony lżyciel kato - 
lików, wybrany deputowanym z Bordeaux przy pomocy 
masoneryi, i autor podręczników potępionych. Ten wie co 
robi; urodzony niemcem, jak Spuller, nie naturalizował się 
nigdy, i świadczy usługi swojej prawdziwej ojczyznie, psu- 
jąc młodzież francuzką. Wybór ten miał pewien rodzaj ko- 
rzennej przyprawy dla tej lewicy, w której wymarło wszel- 
kie uczucie patryotyzmu, i która kocha tak samo cudzoziem - 
ców, jak nienawidzi wszystkiego co francuzkie; to też w Lu- 
tym 1886 ten prusak obrany został przez aklamacyę preze- 
sem frakcyi mianującej się Zjednoczeniem lewic. 

Niektórzy protestanci, których serce wzbierało wstrę- 
tem na ten widok, poprzestali na wywieraniu pożałowania 
godnego nacisku na rodziców, w celu skłonienia ich, aby 
dali dzieciom w ręce podręcznik Compayró'go, również po- 
tępiony przez Kuryę rzymską. 

Pomiędzy tymi wyszczególniał się prefekt Monod ; za- 
truwaf on literalnie departament Calvados podręcznikami 
Compayró'go, które rozsyłał municypalnościom ze swojemi 
biletami wizytowemi. Robił więcej, gdyż ośmielał się, on 
protestant, dowodzić katolikom, że podręcznik zamieszczony 
na indeksie, nia gwałci neutralności szkolnej. Wskutek 
śmiesznego listu, ogłoszonego przez Monoda w tym przed- 
miocie, pewien dziennik normandzki napiętnował tę gorli- 
wość nie na swojem miejscu, w słowach nieco żywych, ale 
zasłużonych ; przypomniał też zarazem skandale, jakie się 
działy w Paryżu, dzięki poparciu danemu fałszerzom przez 
masoneryę. 

„Jeźli nam wolno użyć pospolitego porównania, p. Mo- 
nod wydaje nam się podobnym do tych trucicieli publicz- 
nych, których przez eufemizm nazywają handlarzami wina. 
Analiza naukowa wykazuje, że ten lub ów oszust, zamiast 
wina, daje mięszaninę jakichś wstrętnych ingredyencyj, nie 
mającą nazwy w żadnym języku, i mówi: Nie pijcie tego — 
to jest trucizna, Ale oszust Monod oponuje i „dowodzi“, we- 
dług swego wyrażenia, że to rzecz zupełnie niewinna. Nie- 
długo gotówby dowodzić, że to najczystsze Chateau-Mar- 
gaux z r. 1811, z roku komety.“ 

Przeznaczeniem mojem zresztą jest spotykać zawsze 
Monodów, ilekroć przychodzi mi pisać historyę. 
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Niegdyś opowiadałem był tę nieprawdopodobną awan - 
turę z papierami Saint Simona, zasekwestrowanemi przeszło 
przez wiek cały w ministeryum spraw zagranicznych, do 
których dyrektor archiwów, p. Faugóre, nie dopuszczał 
nikogo, pod pretekstem, że sam zamyśla je wydać kiedyś. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


OPOWIADANIE. 


przez Autorką „Opowladań*. 


L. 

— Hanka idziel — zawołała jedna z dziewcząt, któ- 

re obsiadły gromadnie sosnową kłodę, leżącą nieopodal 

karczmy. A że to była Niedziela, więc zeszły się tu dla po- 
baraszkowania w chwili wolnej od pracy. 

— Gdzie idzie?—zapytała Nastka, córka wyrobnicy. 

— A ot, hen, tam idzie dróżką ze dwora. 

Franka, córka miejscowego sołtysa, najdorodniejsza 
z dziewczyn i najbogaciej ze wszystkich przyodziana w świą: 
teczne stroje, podniosła się szybko z kłody, a przesłaniając 
sobie nad krzaczystemi brwiami, dłonią oczy, by lepiej doj- 
rzeć pod słońce, patrzyła w stronę idącej, wydąwszy po- 
gardliwie wargi, potem machnęła niechętnie ręką: 

— Idzie. to idzie! niech se idzie | 

— Ty, Franka — ozwała się Nastka — ty nie miłujesz 
Hanki... 

— At,—przerwała porywczo Franka—jeszcze czego! 
miłować ją? niedoczekanie! tyle o nią stoję, co o ten wiatr 
w polu. 

— To nieładno i grzech=zawyrokowała Nastka—ona 
twoja pociotna i sierotą jest, wedle wiana niema nic, niebo- 
ga sługiwać musi we dworze, sama sobie radzi z krwawicy 
swych palców—i nie żadna ladacznica, jeno uczciwa. Wy jej 
krewniacy i najbogatsi we wsi, a nijakiego wspomożenia od 
was niema sierota. 

— Sierota ona, sierota! — powtórzyła urągliwie Fran- 
ka.— Wiem ja ci co ona za gadzina!.. 

— Juści nie co, jeno sierota, a nad taką powinno być 
miłowanie ludzkie; co też i w kościele dobrodziej z ambony 
gadają zawdy. 

— Przecież ojcowie moi przygarnęli ją, a co? zachcia- 
ło jej się dworu, uciekła z naszej chałupy do państwa — 
i tyle. 

— Boście jej zapiekali do żywego; przygarnęliście ją 
na marność, pracowała u was, nikiej wół, a za to—nic, jeno 
pomstowanie; poszła zas na służbę, aby raz zarobić na siaki 
taki przyodziewek, bo chodziła iście dziadówka; teraz se 
sporo zarobiła. Czegóż chcecie vd sieroty? 

Wzrok Franki zaognił się dziwną zawiścią. 

— A kto na się obleka gorsety złociście lamowane? — 
mówiła, potrząsając gniewnie głową. — Juści ona sierota 
nieboga. A kto najpiękniejsze dworskie kwiatki zatyka we 
włczy? Juści ona sierota, nieboga. A kto przeróżne paciorki 
wiesza na szyi? Juści ona sierota, nieboga. A kto przywa: 
bia k' sobie chłopaków z całej wsi? Juści ona sierota, niebo- 

;ga. Nie znać sieroctwa na onej sierocie... 

— Franka sprawiedliwo gada -— potakiwały dziewczę- 
ta — Hanus chce być najładniejszą we wsi. 

— A komu to solą w oku. że sierota urodziwa, nikiej 
jasna świeca!—podrzeźniała Nastka mowę Franki. —Juści 
wam. A komu zazdrosno, że Hanus w gorsecie wrzorzystym, 
iście obrazek? Juści wam. A komu okrutnie markotno, że za 
Hanką latają oczy parobków? Jusci wam... Nie ona to przy- 
wabia k sobie chłopakowe dusze, jeno ta jej okrutna urodli- 
wość, której wy nie macie. Żadna z was nie umywała się do 
niej, nawet Franka sołtysówna, przy niej, to nikiej zapalo- 
ne łuczywo przy słonku. To też nie ścierpiacie jej grzeszno, 
i dajecie słuch podjudzaniom Franki, której osobliwo zaz- 
drosno, że sierota nie pod nią, jeno prawie nad nią jest — 
i tyle. 

Franka zaczerwieniona gniewem, ujęła się wyzywa- 
jąco pod boki. Jej ma być solą w oku ta dziewka dworska, 
ta uboga pociotna, która, rok temu, była ostatniem popycha= 
dłem, istnem pomiotłem w chałupie jej ojców? Ją, dorodną, 
bogatą sołtysównęe pomawiają o zazdroszczenie urody tej mi- 
zernej, bez soli, bez roli, bez strzechy nad głową ? 

Nastka, ujmując się za przyjaciołką, dojąła się nie- 
chcący do tajemnicy Franki. Pyszna sołtysówna gardziła 
krewną, dla jej ubóstwa, niecierpiała sieroty, dla jej nie- 
zwykłej urody. Na myśl o przyrównaniu jej do zapalonego 
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łuczywa a Hankę do słonka, poczęła się w niej rozpętywać 
tajona dotąd nienawiść, której chciała dać ujście w obelgach; 
lecz coś ją powstrzymało od wybuchu: gotowi osądzić, że 
ona w istocie zazdrosna, na ten przykład: „uderzyć w stół, 
ozwą się nożyce“. 

— Niedoczekanie! — szepnęła, a potem głośno: — Ty, 
Nastka plecież, nikiej nawiedziona. Albo to brak nam zale- 
cających się do naszej urodliwości? Widzieliście pewnikiem, 
jak ci na weseliskach i wszelakich godach, niejeden czepiał 
sie mnie, kiejby pijany płotu; alem ci ja zawdy nie była 
wedle tego... nie, o nie! 

— Prawda zaś, — potwierdziła jedna z dziewczyn — 
Franka ma szczęście do chłopów; widno nieraz po przez ich 
nagabywania kułakami, chyba światu zoczyć jej trudno... 
Ale i za Hanką, karki też kręcą... niech ją, tę Hanket 

— I ty Kaśka pleciesz! Kto zaś tak bardzo swata się 
do Hanki? At, zwyczajnie, każdy chłop pochopny do imania 
się zdradliwości, bałamutuje z dziewuchą, kiej ta do niego 
szczerzy zęby; chce ją zawdy wywieść w pole. Hanka, 
wedle dania na zapowiedzi, niema żywej duszy, bo cóż za 
Hanką? ni soli, ni roli, ni doli... 

— Co mam pleść!—przerwała Kaśka— przecież Antek 
ją chciał... Antek chłopak... niech go palarusz!... nikiej 
jawor w borze.. Ty, Franka... wiadomo... sama obracałaś 
się za nim; ślepie ci do niego świeciły, nikiej próchno w no- 
cy, a on nie chciał ciebie, jeno Hanki. 

Franka porwała się znowu zaperzona; tym razem nie 
pokraśniała, lecz zbladła. 

— Łżesz! — zawołała gwałtownie — Antek chciał ją, 
niechcąc... Chciał, by moi ojcowie siła mu dopłacili do Han- 
ki... Ja o takich nie stoję, co bez grosza są... a na cudze rę- 
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Płacz w organach kupieckich nad „moralnością dziennikarstwa”. —Okrzy k 

Ol. w „Kuryerku Oodziennym*, — Dlaczego dziennikarstwo jest 
istotnie „biedne“? — Rozkaz wielkiego wodza żydowskiego wykonany 
w Warszawie—i jego mądre słowa —Dziennikarstwo w usługach swego 
władcy: —żyda. — Jaką musi być dola wyłamujących się z pod hańbiącej 
komendy. —Czego życzę panu Ol.—Ciekawe pouczające i doBó osobli- 
we dzieło p. t. „Przewodnik dla chorych“. — Jak i czem nas „kurują* 
obywatele starozakonni. — Ciekawe i pouczające rezultaty rozbioru 
win ze składów żydowskich. —Słówko uznania dla D-ra Weinberga. 

Takich żydów nam dajcie! 


NA POSTERUNKU. 


Musi być już naprawdę z tem naszem dziennikarstwem 
niedobrze, skoro nawet pewne organa... interesów kupiec- 
kich płaczą nad jego moralnością. I gdy jeden z tej katego- 
ryi tygodników warszawskich woła o kodeks etyki dzienni- 
barskiej, inny znów dziennik: „Kuryerek Codzienny“, przez 
asta jednego z swych filarów krytyczno-literackich, wzywa 
do walki z „dziennikarskiem plotkarstwem*. Świeżo zaś 
humorystyczny polityk, czy też polityczny humorysta, tego 
ostatniego „organu*, pan W. Ol., wykrzyknął w artykule 
wstępnym: „Biedne dziennikarstwo“! 

Biedne? — a dlaczego? Ano, bo publiczność jest tak 
„płytką*, że „obszerniejszego, wyspecyalizowanego artykułu 
nikt prawie czytać nie chce*; bo są w jego szeregach repor- 
terzy-kłamcey , „zamachowicze na cześć kobiety i honor 
mężczyzny*, „wyzyskiwacze naiwności“; bo są wreszcie „re- 
daktorowie i wydawcy, żyjący z niecenia spółecznych swa- 
rów i niesnasek, z podjudzań jednych na drugich, i podusz- 
czań spółecznych namiętności“. 

Prześlicznie| Z przyjemnością, a z większą jeszcze 


ce baczą... Antek golec, we łbie mu zaświtało, że za Hanką | szwapliwością, podnoszę ten żałosny wykrzyk pana W. Ol., 


weźmie wiano od nas. 

— Nie śniło mu się o wianie, —przerwała Nastka—je- 
no chciał, byście sierocie dali krowę za to, że ona pracowa: 
ła na was darmochą, ponoś że trzy lata, albo i lepiej. Wedle 
ciebie Franka, zaś, jak amen w pacierzu, na ręce twych oj: 
ców dobrze baczą, bo ty pewnikiem, z chałupy weźmiesz 
niekiepski zaopatrunek; wyście bogacze, kiej nad Hanką, 
sieroteńką, jeno Bóg z kaleteńką. 

— Mógł ją brać Antek przez naszej krowy, kiej 
tak ją chciał, ale widno nie chciał, bo poleciał w świat — 
i słuch o nim zaginął. 

— Nie zaginął, — przeczyła Nastka — wiadomo, gdzie 
on jest, są o nim dosłuchy. Antek miał iść w rekruty, wo- 
lał pójść do Warszawy. Kiej ten pan od warszawskiego 
ognia, ten krewniak dziedzica, latoś był tu w gościnie, to se 
upodobał Antka osobliwie, i namawiać go począł do żołnie- 
rzowania tam, z sobą w Warszawie, wedle ognia; chłopak 
zaś pojechał z nim. Teraz, kiej ci, Boże odwróć! gore War- 
szawa, Antek zonym panem gaszą płomię; takich zowią 
straziakami. A ja wam gadam, że co komu sądzone, 
to go nie minie. Antkowi nie kiepsko w Warszawie, może 
też rychło, bez waszej krowy, pobierze się on z Hanką, co 
daj Chryste, bo Hanka dziewucha, jakich mało, a zgoła nie 
boczy się od Antka. 

Franka miała jeszcze coś przytoczyć na niekorzyść 
gwej krewnej, gdy wtem Hanka nadbiegła do gromady 
dziewcząt. 

W istocie postać sieroty takiej, jaką ją chce mieć lud 
wiejski, t. j. znędzniałą, pochyloną, obłachmanioną i drżącą 
nie nadawała się do powierzchowności Hanki. Hoża, 
uśmiechnięta , schludnie odziana, z kwiatkiem różowej 
ostróżki w jasnych włosach, z pękiem wstążek u warkocza, 
Hanka nie różniła się niczem od swych rówieśnic, chyba 
oczami kwitnącemi, niby modrzaki, w któreby iskier nasy- 
pał; chyba regularnym owalem, białego liczka; chyba smu- 
kłością dorodnego wzrostu. Teraz zadyszana nieco biegiem, 
stanęła przed gromadką dziewczyn, skrzyżowała ręce na 
piersiach, chwytając powietrze wpół rozchylone, nabrzmia- 
łe świeżą czerwienią usta. 

— Wiitajcieź, moje złociste —pozdrowiła. 

— Bóg zapłać za witanie—odrzekły. 

— Olaboga'—zawołała Nastka—jakaś bo ty ślicznota 
Hanka dzisiaj, nikiej anielica, czy co, aż łuna bije od ciebie. 

— Lecę duchem tu, do was—mówiła, zakłopotana kom- 
plimentem przyjaciółki, Hanka — lecę, bo widzita, mam wam 
cości rzec, cości okrutnie dobrego. 

— A co? gadaj. 

— A to do naszego dobrodzieja przyszło wedle mnie 
pisanie z Warszawy; jak dobrodziej skończyli nieszpory, 
zaraz mnie wołali na probostwo—i już wiem, co to. 

— Pisanie od Antka?—zapytała pochmurna Franka. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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albowiem ma on przecież na celu rzecz niemałej wagi: 
poprawę jednego z najważniejszych czynników życia spó- 
łecznego. 

„Biedne dziennikarstwo“! Doprawdy w tym okrzyku 
jest słuszność ; tylko że racye, dla których dziennikarstwo 
jest biednem, pan TV. Ol. zbywa tak, jakby nie mógł czy nie 
umiał dać sobie z niemi rady, jakby mu trudno było, z wrzą' 
cej oburzeniem piersi, wyrzucić je na papier. Pomóżmy mu 
więc: 

i Biedne to nasze dziennikarstwo! — albowiem liczy ono 
sto razy więcej wygodnych oportunistów, niż ludzi szczerych 
zasad i gorąco odczutych, ukochanych przekonań. 

Biedne dziennikarstwo! — albowiem obok „podszczu- 
waczy spółecznych*, znajdują w niem przytułek i wstrętni 
obłudnicy, i zakapturzeni libertyni, gotowi dziś być radyka- 
łami, jutro konserwatystami, a pojutrze umiarkowanymi. 

Biedne dziennikarstwo! — albowiem potrafi one ludzi 
poświęcających się istotnie dla służby publicznej i gotowych 
stracić w niej wszystko, — nurzać w błocie niesławy, a pod- 
nosić i wydobywać na wierzch bodajby najnędzniejsze, 
frymarczące piórem — miernoty. 

Biedne dziennikarstwo |! — albowiem większość jego 
przedstawicieli co innego czyni i wyznaje prywatnie, a co 
innego głosi i naucza publicznie. 

Biedne każde to dziennikarstwo, dla którego najwyż- 
szym ideałem jest walka, nie o cele publiczne, ale o ruble 
i wygodny byt. 

Biedne dziennikarstwo!-- a już najbiedniejsze dlatego, 
że stało się z niem to, co powiedział i rozkazał wielki 
obywatel Francyi — o ironio! — wielki, zaciekły 
wódz żydowski, Cremieux. A powiedział on przecież, do... 
współwyznawców, w jednej z słynnych mów swoich, te 
wielkie, mądre słowa: „Potrzeba nam, żydom, jednej tylko 
broni, lecz ta broń jedyna jest wszechpotężną. Skoro 
jąmiećbędziemy—świat będzie nasz. Uwa- 
żajcie wszystko inne, nawet pieniądz (II?) za nie; poważanie 
lub wzgardę ogółu także za nic; stanowiska za nie (!?). 
Prusa — to wszystko. Miejmy prasę, a posiądziemy wszystko 
inne!“ 

I stało się też, nietylko w Wiedniu, Berlinie, Paryżu, 
ale i w Warszawie tak, jak chciał rozkazodawca, znany 
prezes „Międzynarodowego związku żydowskiego”. I tutaj, 
w prasie—jak o tem zresztą tyle razy mówiła ta „wstrętna“, 
„idyotyczna*, „warcholska* i Bóg wie jaka tam jesz- 
cze, „Rola* — zapanował żyd, a zapanowawszy w prasie, 
zgtdnie z proroczemi słowy swojego mistrza-wodza, owład- 
nył wszystkiem. I sprawiedliwie, powiem znowu, mówi pan 
W. Ol.: — biedną jest ta prasa, biedną przynajmniej jej 
ogromna większość, albowiem musż ona robić to, czego chce 
jej pan i władca—żyd. Biedna, gdyż ją żyd spodlił; biedna, 
gdyż jej nie wolno bronić interesów innych okrom — żydow- 
skich. Tak, nie wolno! — bo ktokolwiek z członków onej 
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prasy chciałby się z pod hańbiącej komendy Izraela wyła- A dalej jeszcze : 

mać i stanąć wpoprzek tym jego interesom, ten musi zostać „Od niejakiego czasu — mówi sprawozdawca — jeden 
wyszydzonym, zniesławionym, oplwanym, ten musi czyste|ze (starozakonnych) składników win ogłasza w pismach 
i dobre swoje imię oddać na poniewierkę; szarpać je będą | moszcz winny kuracyjny. Dokonany rozbiór wykazał, że jest 
nietylko same żydki, ale i upadłe ich sługi—chrześciańskie. |ta osłodzone cukrem gronowym słabiutkie wino, 
Najnędzniejszy żydek, tonący po uszy w brudzie, szwindlu, | w które, dla powstrzymania fermentacyi, wpakowano sporą 
szachrajstwa — „buntownikowi* takiemu rzuci w twarz| dozę... kwasu salicylowegol... Dziwna rzecz—dodaje sprawo- 
obelgę, przypnie mu się do oczu, znajdzie „świadków* swe-|zdawca — że tego rodzaju, wprost szkodliwa dla zdrowia, 
go honoru (!!), a gdy mu rzekniesz krótko: weg! —zbezcześci | mięszanina, reklamowaną jest jako środek... kuracyjnyłl 
cię we wszystkich organach swego... kultu! Trzeba więc I jeszcze nie koniec. Przewróć, ciekawy czytelniku, 
wielkiej woli i mocy, aby się przed podłością tak uorganizo-| kartę, a na str. 46i 47 „Przewodnika* znajdziesz znowu 
waną nie cofnąć i aby jej się nie ulęknąć; a czy pan W. Ol.| tablice szczegółowe rozbioru, rozgłośnie, iście po amerykań- 
taką moc i wolę posiada? Przypuszczam że tak, skoro chce|sku, przez firmy zwłaszcza mojżeszowe, reklamowanych 
on być reformatorem naszego „biednego dziennikarstwa“. | win krymskich— rozbioru z imiennem również wymienieniem 
Przeto niechże mu los i szczęście sprzyja ! Niechże porwie, firm i z następującym — cytuję go dosłownie — rezultatem 
swoją „maczugę*, czy tam swoją „warząchew* dziennikar-| analitycznym: 

ską, niech zamięsza nią w „dyabelskim kotle“ prasy, niech „Wina ks. Muchrańskiego: zupełnie czyste, 
wydobędzie na wierzch wszystkie brudy i męty i odrzuci | naturalne* i (gatunek drugi) „zupełnie czyste, z łagodnym 
precz! Tylko niechaj baczy, aby na dnie onego „dyabelskie- | zapachem“. 


go kotła* nie pozostały jakieś znowu zalążki zakapturzo- 
nych libertynów, służalców wielkich panów, najmitów wiel- 


„Wina od Steina: nieco alkoholizowane.* 
„Wina od Weinsteina: rozcieńczone wodą i far- 


kich żydów, gdyż inaczej całe jego reformatorstwo nie zda- | bowane*, oraz (gatunek drugi) „rozcieńczone wodą, farbo- 


łoby się na nic. 
Tymczasem ciekawy jestem bardzo, jak też to „bie- 


dne dziennikarstwo“ zachowa się wobec świeżo wydanegojholizowane i farbowane... 


w Warszawie, nakładem p. Aleksandra Obuchowicza, a pod 


wane iaromatyzowane eterem,.* 

„Winaod Kempnera: rozcieńczone wodą, alko- 
BEC... 
Wreszcie gdy rzucisz, ciekawy czytelniku, okiem na 


redakcyą kilku lekarzy-specyalistów, dzieła p. t. „Przewod-|str. 47, znajdziesz tam u samego dołu, następującą jeszcze 
nik informacyjno-adresowy dla chorych*. Ciekawa to i inte- | uwagę sprawozdawcy : 
resująca, a nawet, z pewnych względów, i szczególna książ- „Jeżli Weinstein, uchodzący w Warszawie za 
ka. Nie pisali jej antisemici, nie jest żadnym „pamfłetem | największego grosistę win krymskich, posiada ta- 
Żydożerczym*, a jednak manifestuje ona najwyraźniej ową|kie wina, to łatwo się domyśleć można, jakiemi są wina 
psującą harmonię—niewdzięczność i „nietolerancyę* (o zgro-| w drugorzędnych składach i winiarniach.* 
zol) względem synów Mojżesza. Oni, w niezmordowanej Zapewne, zapewne! — ja przynajmniej domyślam się 
troskliwości swojej o zdrowie oraz długie życie „goimów*, ! z łatwością, ale ja jestem, jak wiadomo, i jak mnie przynaj- 
zaopatrują ich w przeróżne eliksiry zbawienne. Dają im | mniej mój serdeczny pan Jojna od „Izraelity“ syste- 
1 „moszcz kuracyjny* i „wino zdrowia* i „koniak kuracyj-| matycznie przezywa— „zaciekłym antisemitą*. Może więc 
ny“, słowem kurują tę publiczność polską jak mogą; — |i owego rozbioru chemicznego win ze składów żydowskich 
kurują nietylko jej kieszeń, ale i jej organizm, a tymcza-| dokonywał jakiś także „zaciekły antisemita“? Niestety — 
sem, ni ztąd ni zowąd, zjawia się książka — książka in -| wcale nie. Sprawozdawcą tego ze wszech miar interesują- 
formacyjna, która zamiast, jak to zwykle u nas się| cego działu w „Przewodniku dla chorych“ jest Dr. A. M. 
dzieje, poinformować ogół o „obywatelskiej działalności*| Weinberg którego chyba o antisemityzm, i to jeszcze 
polaków mojżeszowych, w zakresie publicznego | „zaciekły“, posądzić niepodobna. 
zdrowia, powiada, bez ogródki, że cała ta działalność jest Natomiast należy się p. Weinbergowi oddać 
poprostu szwindlem, polegającym na zatruwaniu żo- | sprawiedliwość: należy mu się uznanie, mianowicie za to, że 
łądków całych mas konsumentów ! Co za brzydkie oszczer-|pra w dę postawił wyżej nad znaną solidarność plemienną 
stwo! Tylko co z niem począć, skoro ono nie jest gołosłow-|a interes publiczny wyżej nad interes... swoich 
nem, ale opartem na rozbiorach chemicznych,| współwyznawców. Takich żydów panowie „przeciwnicy''— 
dokonanych przez specyalistów?... dajcie nam więcej, — dajcie nam ich milion, w miejsce tego 
Czytelniku! — ty zwłaszcza, który czujesz słabość do |jaki mamy obecnie, a „Rola“ sama, ze swoją „dziką“, „za 
nabywania win w różnych „składach“ i „piwnicach“ żydow-|cofaną* i „anti-obywatelska* tendencyą, bez wszelkich na- 
skich! — radzę ci, weż do ręki „Przewodnik“, otwórz go na | wet intryg, napadów i... podłości— „klapnie*. 
stronnicy 45-tej, a znajdziesz tam rzeczy niesłychanie cie- 
kawe i pouczające! Dowiesz się naprzykład, jak się to owe 
z ec0 ino wina żydowskie „rozcieńczają", jak się „sło- 
zą”, jak się „zmieniają z wytrawnych na łagodne“ i jak si W gz 
„aromatyzują*. Dowiesz się również co to tam za R Z CAŁEGO S IATA. 
kowite i zdrowe (!), przy tych różnych kombina- =e 
cyach — na jakie tylko jeden delikatny rozum starozakonn 
zdobyć się jest zdolny — wchodzą ingredyencye! I syro 
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kartoflany, i mączka kukurydzowa, i amylina, i prze- 
różne etery, i cukier przypalony (karmel), i sok z czar- 
nych jagód, —i wywar z makko lub alkanny, i barwniki 
anilinowe, i przeróżne wreszcie „środki klarujące i 
konserwujące”, jak: karuk, żelatyna, tanina, 
kwas salicylowy, Poudre Julien it. p. Do- 
wiesz się, czytelniku, o tych rzeczach ciekawych, a jeżeli, 


Montrouge.—Mąż potworny Aian anglik.—160 lat więzienia.—Po- 

licya rumuńska.—Reklama w Anglii.—P. James Roland.—Czusy ohydne 

a wielkie.— Wielki wynalazek czy wielki humbug?..—Tajemnicza podróż 

Boulangera. — Spóźniony proces, wytoczony Francyi przez „Norddeutsche 

allgemeine Zeitung“. — Agitacya antidynastyczna w Rumunii. — Proklae 

macya rozrzucona między wojskiem. —Skromne żądania.—Z ruchem tym 
liczyć się trzeba. 


Dziwne bywają zaprawdę przyczyny smutków ira- 


przeczytawszy cały, długi spis onych różnych przetworów, | dości ludzkich! 


nie stracisz jeszcze zaufania do „znanych* i mniej znanych 


Ja naprzykład dawno nie ucieszyłem się tak szczerze, 


„Składów“ starozakonnych — to, razem ze sprawozdawcą, | z równie niemoralnego powodu, jak kiedy dowiedziałem się 
„oddam hołd wytrzymałości twych organów trawienia*. Inie | o kłamstwie jednego z moich dalekich kuzynów po piórze. 
koniec na tem. Wystawcie sobie Państwo, że cała ta historya o poje- 

Na tej samej stronnicy „Przewodnika“, znajdziesz| dynku dwóch ślicznych panien z Cannes, pojedynku o ko- 
jeszcze tabliczkę rozbiorową, z imiennem wymienieniem firm | chanka, w którym jedna śmiertelnie, druga ciężko ranną 
i oznaczeniem składowych części ich „towaru“, a pod ta-|zostać miała; historya, którą Wam na wiarę całej prasy 
bliczką następujące objaśnienie! europejskiej opowiedziałem, to wierutna bajka, wymysł nie- 

„Z powyższych win, numera 1, 2, 4, 7,8, 9 i 10 (fir-| szczęśliwego reportera, goniącego wśród ogórkowej pory za 
my chrześciańskie) są bezwarunkowo czystemi, ory-|sensacyjnemi nowinami. A niechże mu Bóg da zdrowie za 
ginalnego pochodzenia, bez żadnych domieszek. Wino Nr. 3|to że skłamał! Cóżby to była za szkoda, gdyby takie dwa 
(firma żydowsko-chrześciańska, bo i taka|arcydzieła stworzenia naprawdę zamordowały się były na- 
„asymilacya* istnieje już o nas) otrzymało domieszkę|wzajem ślicznemi rączkami. Pominąwszy już to, że myśl 
wina krymskiego do francuzkiego; wreszcie wina N-ra 5 i 6|o tej okropnej alternacie mnie, zdeklarowanemu hołdowni- 
(firmy starozakonne) są winami krymskiemi|kowi i słudze płci pięknej sypiać po nocach nie dawała, to 
(sprzedają się za. należące do „gatunków droższych*), z do-|cóżby się to za strata stała dla gotującej się wystawy pię- 
mieszką 4 do 59/, alkoholu!“ kności... 
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Ale bo Państwo może nic nie wiecie jeszcze otej wysta- skich został uniewinniony, a wytoczone mu procesą i spra- 
wie?.. Otóż przygotowywa się ona w słynnych kąpielach w | wozdania z nich po dziennikach posłużyły mu za wyborną 
Spa, w Belgii. Już to przyznać należy, że zarząd tych kąpieli | reklamę. 
nie zasypia gruszek w popiele;—niech się schowają zarządy Czasy te byłyby co się zowie ohydnemi, gdyby jedno- 
naszych kąpiel, choćby w takim Busku, albo nawet w Solcu.|cześnie nie były również co się zowie wielkiemi. Żyjemy 
Tam, panie dobrodzieju, dla przyjemności a i pożytku cho-| naprawdę w wieku olbrzymich wynalazków, których bodaj 
rych i zdrowych kuracyuszów wskrzeszono rulete i hazard | Koronę stanowić będzie, jeźli wiadomość o nim się sprawdzi, 
wszelaki, zaprowadzono walki byków, a teraz wzięto się do] wynalazek amerykanina Keeley'a. Keeley skupia, koncen- 
urządzania „wystawy“ a raczej „konkursu piękności“. Oczy:|truje drgania głosowe wewnątrz pustej, wydrążonej kuli, 
wiście, że piękności tych dostarczy tylko obóz płci| zapomocą ich wprawia kulę w ruch wirowy, który rozpro- 
pięknej, nie kto inny. Jedynym warunkiem przypuszcze-| wadza zapomocą tranimissyj, i tym sposobem stwarza mo- 
nia do konkursu, oprócz piękności, jest wiek nie młodszy od| tor potężniejszy od pary, a nic prawie nie kosztujący, nie 
lat 18, a nie przekraczający lat 35; oprócz tego wykluczają | zagrażający żadnem niebezpieczeństwem i dający się zasto- 
się nawet Junony i Wenery, jeźli są czarne. sować zarówno do robót najmniejszych, jak do prac najkolo- 

Kandydatki winny nadsyłać swoje fotografie, a te|salniejszych... Jeżli to nie humbug, to — czołem, panowie 
które przypuszczone zostaną do konkursu, otrzymają fundusz | amerykanie! 
na podróż do Spa, i przez czas swego pobytu kosztem za- Figlarz Boulanger zabawił się z Europą w chowanego: 
rządu kąpielowego podejmowane będą. Najwyższa nagroda ļ zginął. zniknął, przepadł. Pojawiwszy się w Brukseli. potem 
wyniesie 10,000 franków! wszelki ślad zatatrł za sobą; widziano go niby w Hambur- 

Tym, coby jakiekolwiek wątpliwości mieli ze strony |gn. ale hamburczycy kategorycznie temu zaprzeczyli; teraz 
moralności tej imprezy, niech wystarczy to, że zarząd ką-| znów miał się ukazać w Spandau, pod Berlinem, ale nieza- 
pielowy na odezwach swoich, głoszących o konkursie a ro-| wodnie spandawczycy zaprotestują przeciw temu. Ta taje- 
zesłanych na wszystkie strony świata (Egipt i Chiny już | mniczość podróży jest jednym ze sprytniejszych środków re- 
udział swój przyrzekły), położył dewizę: Honny soit qui malyklamy, w której generał celuje. 
y pense ! | Tymczasem Niemcy, a przynajmniej prasa niemiecka, 

Więc nie nie pozostaje, jak tylko spieszyć się, spieszyć | wytacza całej Francyi proces o zamach Garniera, na jedne- 
na gwalt, bo konkurs otwiera się już 15 Września a trwa|go z oficyalistów ambasady niemieckiej w Paryżu. Ten 
tylko dni 10. Dziesięć dni na nacieszenie się widokiem zgro-| Garnier strzelił do owego oficyalisty w miejscu publicznem, 
madzenia najpiękniejszych piękności świata całego, to nie- | wołając, że teraz chociaż o jednego niemca mniej będzie na 
słychanie mało; ale cóż robić? tak postanowiono. Z tego ty-| Świecie. Ale się omylił, bo ów oficyalista jest ;pocho- 
le tylko pokazuje się wyraźnie, że ja nie musiałem należeć | dzenia francuzkiego, dawny sergent de ville paryzki, wzięty 
do składu komitetu, układającego warunki konkursu. w służbę do ambasady niemieckiej prawdopodobnie dla zna- 

A teraz małe, życzliwe ostrzeżenie dla moich slicznych | jomości pewnych stosunków miejscowych. Niedoszłego za- 
czytelniczek. Piękna to rzecz zyskać palmę pierwszeństwa | bójcę, sprawdziwszy podobno stan jego umysłowy, rząd 
na konkursie piękności; nie mówiąc nic o wartości tej mar- | francuzki osadził w domu obłąkanych, i na razie wszystko 
nej mamony, reprezentowanej przez jedynkę z czterema ze-| ucichło; aż tu teraz dopiero „Nordd. allg. Ztg.* wystąpiła 
rami, już samo zadowolenie miłości własnej ma tu wartość | Z artykułem, dowodzącym, że w sprawie tej nie idzie o Gar- 
nieoszacowaną; — ale zawsze baczyć należy, czy osiągnięcie | niera, ani o to czy on jest waryatem, czy nie. Czyn jego 
tej niewysłowionej rozkoszy, nie stanie w kolizyi z innemi|jest wyrazem zbiorowej nienawiści ku niemcom, wynikiem 
warunkami egzystencyi, które nie tak wprawdzie rozkoszny, | nieustającej przeciw nim agitacyi, w której przodują klasy 
ale trwalszy i — poważniejszy wpływ na nią wywierają. | wykształceńsze i prasa. Winowajcą nie jest tu Garnier ale 
Muszę kochanym Paniom szepnąć na uszko, że są tacy po-| Cała Francya! Być może, iż „Norddeutsche“ ma racyę, tylko 
tworni mężowie, którzy nawet za cenę tak szczytnego try-| że z drugiej strony zapytać się godzi, czy niemcy znów tak 
umfu nie cheg dopuścić, żeby ich żony produkowały się jako| wiele zadawali sobie i zadają trudu, żeby we francuzach 
okazy wystawowe. Jest to rzecz niepojęta. ohydna, oburza | miłość ku sobie obudzić?... 
jąca, zgoda na to!, ale koniec końcem są takie potwory. W Rumunii wzrasta od jakiegoś czasu agitacya stron- 

Przekonała się o tem dowodnie pani Celina Mont. | nictwa antidynastycznego, którego ostatecznym celem jest 
rouge, najpiękniejsza z perfumiarek paryzkich, która po.| zrzucenie z tronu króla Karola I a osadzenie na nim roda- 
wziąwszy wiadomość o konkursie, zapałała niezwalczoną| ka, księcia Aleksandra Cuzy. Stronaietwo to założyło 
a prawowitą żądzą zaimponowania całemu światu swojemi| dziennik „Adeverul* („Prawda'') w którym bez ogródki wy- 
wdziękami. Mąż niezdara zaoponował przeciw temu szla-| głasza swoje plany i dążności. Odmawia ono wszelkiej za- 
chetno-lojalnemu pożądaniu, a gdy pani małżonka nie bacząc | sługi panującemu Hohenzollernowi, a w rządach obcej dy- 
na to, iufając zapewne, że go za powrotem udobrucha, | nastyi widzi największe kraju nieszczęście. Obecnie rozrzu- 
puściła się w drogę do Spa, czy wiecia co zrobił ten zakała| cono miedzy wojskiem odezwę, domagającą się narodowej 
rodu ludzkiego?... Może myślicie że popędził za nią, zastrze-| dynastyi i przyłączenia do Rumunii Siedmiogrodu i Buko- 
lił ją ua miejscu a siebie otruł lub powiesił?... Broń Boże! on| Winy. Można sobie łatwo wyobrazić, jakiem okiem w Au- 
tylko zawiadomił ją depeszą, żeby— więcej do niego nie wra-|Stryi patrzą na te skromne żądania. Koniec końcem rząd 
cała! Potwór — powtarzam — idyota, niegodziwiec, — ale| króla Karola będzie musiał liczyć się z tym ruchem, który 
zawsze radzę dobrze wziąć na uwagę, czy przypadkiem wię- | zrazu zdawał się lekceważyć. 
cej takich jak on się nie znajdzie... 

I dla czego nie miałoby się znaleźć w czasach, w któ- 
rych znalazł się jakiś anglik, co własnemi końmi i włas- 
nym furgonem. zbudowanym na kształt arki Noego, podró- 


E. Jerzyna. 


żuje po Europie wraz z całą swoją, liczną podobno rodziną, 
ignorując nietylko koleje żelazne ale nawet poczty. W cza- 
sach kiedy jeden niemiec, górnik Edward Richter, dopuścił 
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Krajowa i Zagraniczna. 


się tylu przeciw kodeksowi wykroczeń, że rzeczone na niego 
przez rozmaite sądy kary, zsumowane razem, wyniosły 160 Od Redakcyi. Jakkolwiek wroga agitacya przeciw 
lat więzienia. W czasach, kiedy policya rumuńska, rekruto-|„Roli*, prowadzona przez żydów i bezwyznaniowców, nie 
wana z odpadków społeczeństwa i z wysłużonych zbrodnia-|ustaje ani na chwilę, to jednak wzmaga się ona głównie 
rzy, tortnruje sobie poprostu niewinnych uwięzionych, żeby | przed każdym nowym kwartałem. Tak też jest i w tej chwili. 
ich zmusić do zeznań jakie jej są potrzebne... W czasach ļ Szlachetnż przeciwnicy nasi, widząc iż „Rolą“ zanadto już 
wreszcie, w których reklama urasta do takiej perfekcyi|silny, w ciągu sześcioletniego wydawnictwa, zdobyła sobie 
i finezyi jak w Londynie. grunt, aby jej szkodzić mogło wyszydzanie (w ich „orga- 
Niedawno temu wszystkie redakcye dzienników lon-| nach“) publiczne, — chwycili się dróg... pokątnych. I gdy 
dynskich otrzymały po egzemplarzu bardzo pięknie wyda-|jedni wysyłają, naprzykład, najohydniejsze kłamstwa i pa- 
nych poezyj jakiegoś nieznanego autora J. Rolanda; ale|szkwile do pism wychodzących po za granicami kraju, dla 
w każdym egzemplarzu mieściła się kartka, na której stało | których tutejsze stosunki dziennikarskie są zupełnie niezna- 
napisane: „Jeżeli najdalej w przeciągu dni czterech nie|ne, drudzy oszczerstwa swoje rozsyłają na wsze strony 
ukaże się w pańskiej Gazecie przychylna wzmianka o załą- | w „cyrkularzach* (1), listach prywatnych, a wreszcie w pro- 
czonej książce, usłyszysz pan wystrzał z pistoletu“. Niektó-| pagandzie żywem słowem! 
rzy, tchórzliwszej natury redaktorowie zaskarżyli p. Ro- Ani nas to do programu i kierunku „Roli* zniechę- 
landa, ale ten przed sądem oświadczył, że groził strzeleniem | ca, ani — przeraża. Znając do gruntu te żywioły, przeciwko 
w łeb sobie nie redaktorowi, i, stosownie do praw angiel-' którym podjęliśmy systematyczną walkę, wiedzieliśmy z gó- 


ROLA. 


ry że tak będzie, że tak być musi. Mimo to przecież, 
przedsiębiorąc trudne, ciężkie i mozolne zadanie, poświęcili- 
śmy zarazem z całą świadomością i nasze dobre imię, 
bo wierzyliśmy znowu, że służąc wytrwale dobrej 
sprawie, zapracujemy na zaufanie i uznanie ogółu ludzi 
podzielających zasady i dążności nasze. 

I wiara ta nie zawiodła nas. 

Z radością bo widzimy,że im bardziej—niegodnej prze- 
ciwnicy nasi chwytają się broni, tem żywsze ze strony życz- 
liwych nam czytelników i przyjaciół naszego pisma spotyka 
nas współczucie. Niemniej przecież bylibyśmy chyba—taczej 
nieprzyjaciołmi wyznawanych zasad i bronionej sprawy, 
gdybysmy o rozwijającej się przeciw nam i posługującej się 
najniegodziwszemi środkami agitacyi, od czasu do czasu przy- 
najmniej, czytelników naszych nie powiadamiali i nie wzy- 
wali ich do rozwinięcia także agitacyi, ale przy po- 
mocy dróg prostych i środków godziwych. Owszem, dawanie 
tego rodzaju objaśnień uważamy za prostą naszą, związaną 
z dobrem pisma powinność, którą też i w tej chwili, gdy 
złość wrogich nam żywiołów i obozów wysila się na 
wszystko i nie cofa przed niczem, w celu zdyskre- 
dytowania niemiłego organu — w niniejszych kilku słowach 
spełniamy. | 

Nie jest to—jak nam wrzeszczą ustawicznie nad usza- 
mi szlachetni przeciwnicy nasi — „reklama“, ale porozumie- 
wanie się z ludźmi jednej myśli i jednakich wierzeń. Nie 
żebrzemy też od ludzi tych łask ani ofiar, ale odwołujemy 
się szczerze i otwarcie do nich o popieranie celów naszych, 
które sy ich celami i o popieranie pisma, którejest wyrazem 
ich opinij — i ich moralną współwłasnością. 

Przemysł wiejski. W dobrach Kruszyna. Borowno, w po: 
wiecie Noworadomskim, założona przed kilkoma miesiącami sero- 
wnia, ma być obecnie rozwinięta i prowadzoną na wielką skalę. 
Odpadki pozostające przy fabrykacyi zużytkowywane są na karm 
dla bydła. Chyba to lepsze, niż żydowskie pachciarstwo. 

Dostawy dla armil. Przy entreprezie na dostawę preduk- 
tów na rok przyszły, jak: kartofli, buraków, cebuli i t. p. dla 
wojsk konsystujących w twierdzy Iwangród, utrzymał się dzier- 
żawca folwarku Dęblin, p. Józef Ciagliński, Dotąd podobnemi do- 
stawami zajmowałi się wyłącznie— żydzi. 

Sprzedaż majątków. W dniu 27 Listopada r. b. odbędzie 
się, według doniesienia pisemka miejscowego, w sądzie okręgowym 
piotrkowskim, sprzedaż licytaeyjna następujących dóbr: 1) Osiny 
w powiecie Piotrkowskim, od sumy 95,000 rubli; — 2) Rogaczó- 
wek w powiecie Noworadomskim, od sumy 15,000 rubli; — 3) Je- 
ziorko w powiecie Brzezińskim, od sumy 12,500 rubli, 

Do chłopów. W ostatnich latach, w gubernii Kieleckiej 
rozkolonizowano pomiędzy włościan 19 majątków ziemskich. Grun- 
ta rozkolonizowane obejmują ogólnej przestrzeni 15 450 morgów 
i należą obecnie do 1,030 właścicieli drobnych. 

Dobra Nowosiółki w powiecie Hrubieszowskim, obejmujące 
20 wiók, a wystawione na licytacyę przez Towarzystwo Kredyto- 
we Ziemskie, nabyli chłopi za sumę 31,110 rubli. 

Jarmarki na chmiel. W Kijowie, równocześnie z wystawą 
rolniczą zapowiadana na Październik r. b., odbędzie się jarmark 
na chmiel. Takiż jarmark ma się odbyć w Warszawie pod koniec 
Września, 

Z gospodarki finansowej. Według zapewnienia dzienników, 
„liczne grono“ kupców i fabrykantów warszawskich przystąpiło do 
zawiązania nowej „Kasy przemysłowców“. Za zasadę przy organi- 
zacyi nowej tej instytucyi, posłużyć maja ustawy kas: lubelskiej 
i radomskiej, jako normalne, Nie zawadziłoby, w każdym razie, 
poinformowanie publiczności, z jakich to mianowicie żywiołów 
składa się owo „liczne grono“, — czego też, po.zebraniu wiadomo - 
ści faktycznych, uczynić nieomieszkamy. Byważ bo w tej naszej 
gospodarce finansowej tak, że publiczność polska składa swe kapi 
tały dla wzmocnienia lichwy żydowskiej|... 

Dom dla inwalidów kolejowych. Dnia 11-go Września r. b. 
odbyło się poświęcenie i otwarcie domu dla inwalidów kolejowych, 
zbudowanego na stacyi kolei Brzesko-Chełmskiej Włodawa, poło- 
żonej w pow. Brzeskim, gub. Grodzieńskiej, 

Nowości wydawnicze. Nakładem p. Aleksandra Obuchowi- 
cza, wyszedł z druku zapowiedziany „Przewodnik informacyjno - 
adresowy dla chorych*, opracowany przez D-rów: A. Malinow- 
skiego, W. Szumlańskiego, A. M. Weinberga i innych. Pożyteczna 
ta książka, prócz wskazówek informacyjnych takich — jak: spisy 
lekarzy, wiadomości o szpitalach, klinikach, ambulatoryach, miej- 
scach kąpielowych, wodach mineralnych, stacyach klimatycznych 
it. p., zawiera nadto pouczające wielce artykuły D-ra Weinberga 
o materyałach spożywczych i ich zafałszowaniach, dokonywanych, 
naturalnie, głównie, jeżeli nie wyłacznie, przez cenych współbraci... 
mojżeszowych. 

P. Stanisław Sadowski wydał, korzystnie się przedstawiają - 
cy, kalendarz humorystyczny ilłustrowany na r. 1889 p. t. „Bak“. 
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Wiadomości literackie. Na kongres literacki w Wenecyi, 
udaje się, „jako przedstawiciel literatury polskiej*, jeden 
z filarów „Prawdy“, fanatyczny w swej bezwyznaniowości — 
żyd — Hirszband! 

Znany zaszczytnie w literaturze naszej, Józef Bliziński, 
osiadłszy w Krakowie, zajmuje się drukiem zebranych przez siebie 
dopełaień do słownika Lindego. Dopełnienia zająć mają do 100 ar- 
kuszy druku. 

Z prasy russkiej. „Moskiewskija Wiedomosti* pomieściły 
niedawno korespondencyę z Paryża, zasługującą na zaznaczenie, 
Oto niektóre z niej urywki: 

„We Francyi — pisze korespondent — ateiści, będacy u steru 
rządu, pod płaszczykiem tolerancyi, gwałcą uczucia wierzącej 
części ludności, Warto doprawdy przeprowadzić analogię między 
wolnością jaką cieszą się bezwyznaniowcy a ograniczeniami, któ- 
rych doznaje religia, Bezwyznaniowcami opickuje się prawo, 
względem religii zaś zajmuje ono wrogie stanowisko, 

„Wszyscy rewolucyoniści, nie wyłączając anarchistów, moga 
urządzać sobie hece na ulicach kiedykolwiek im się podoba i wy- 
śpiewywać dyszące krwią hymny z 93 roku. Tymczasem procesy 
kościelnej nie wclno wyjść z modlitwą ze próg światyni. 

„Blaaquiści, possybiliści i wszelkiego rodzaju wrogowie 
spółeczeństwa, mogą bez przeszkody odbywać mityngi, roztrząsać 
głośno najlepsze systemy „„ostatecznego** przewrotu socyali- 
stycznego, a policya nietylko ich nie rozpędza, ale nie pokazuje się 
nawet na ich zebraniach. Natomiast, jeżeli fabrykant zaprowadzi 
dla robotników nabożeństwo, w zatwierdzonej dawno przez właści- 
we władze kaplicy prywatnej, wówczas przemocą wyrzucają po- 
bożnych ze świątyni, dopomagając sobie bronia, jak się to zdarzy- 
ło w Chateauvilain. 

„W szkołach — mówi dalej korespondent — wykład religii 
jest zakazany. Ze szpitali usunięto księży, aby pozbawić umiera- 
jacych ostatniej pociechy religijnej. Wypędzono ztamtąd nawet 
Siostry miłosierdzia i zastąpiono je dozorczyniami świeckiemi, 
mimo olbrzymiej różnicy kosztów utrzymania; gdy bowiem utrzy- 
manie Siostry miłosierdzia kosztuje 200 fr. rocznie, koszt utrzy - 
mania dozorczyni, czyli t, z. feleczerki, wynosi 700 fr. Napróżno 
wszakże przeciwko temu rozporządzeniu protestowali lekarze, utrzy- 
mując, że najsumienniejsza dozorczyni przy łóżku chorego nie mo- 
że być porównaną z zakonnicą, która, wyrzekłszy się świata, od- 
dała sie wyłącznie swemu powołaniu. 

„Ciekawy to doprawdy objaw ! Ludność francuzka jest po 
większej części bardzo religijną, a mimo to, ulega ona biernie 
garści osobników, którzy, w przekonaniu że wyobrażają postęp, 
nie wahają się uciekać do gwałtu. 

„Zdaje mi się jednak — dodaje w końcu korespondent — że 
francuzom sprzykrzyło się już dotychczasowe znęcanie się nad 
wolnością sumienia, a okoliczność ta objaśnia nam poniekąd try- 
umf Boulangera. Generał bowiem, na pytanie, jakie stanowisko 
zajmie wobec religii? — odpowiedział w sposób kategorycz- 
ny: „„Nigdy nie pozwoliłbym na religijne prześladowanie, gdyż 
w takim razie zgrzeszyłbym przeciwko własnemu sumieniu i wła- 
snym interesom" *. 

„Zaledwie atoli oświadczenie to doszło do wiadomości pu- 
blicznej, — rozpoczęło się natychmiast zaciekłe podszczuwanie 
przeciw boulanżyzmowi, w czem też wzięły udział i russkie organa 
żydowskie, nie mogące strawić generala za jego niechęć do żydów“. 

Sztuki plastyczne. Niezmordowany mistrz Matejko, zajęty 
jest rysowaniem kartonów przedstawiających historyę cywilizacyi 
polskiej. Pierwszy z kartonów wyobraża założenie uniwersytetu 
krakowskiego. | 

Do salonu Krywulta w Warszawie przybył obraz J. Brandta 
p. t. „Zaloty“. 

Z teatru i muzyki. Na poranku benefisowym utalentowanej 
artystki, p. Rakiewiczowej, ma być przedstawiony dramat Ferrare- 
go p. t. „Pojedynek“. 

Szereg występów p. Wład. Millera w operze warszawskiej 
ma być przedłużonym o jeden miesiąc, 

W teatrze Rozmaitości ma być przedstawioną oryginalna ko- 
medya Wł. hr. Koziebrodzkieoo, p. t. „Podczas polowania", 

Zmarli: Ś. p. Tadeusz, Jerzy hr. Stecki, zamiłowany 
badacz dziejów przeszłości, autor licznych monografij historycz- 
nych, drukowanych w pismach warszawskich — zm. we wsi Wiel- 
kiej Medwedówce w gub. Wołyńskiej, 

Ś. p. Adam Grąbczewski, znany zbieracz pamiątek 
odnoszących się do przeszłości Warszawy, współpracownik kilku 
pism tutejszych, człowiek zacny i pełen poświęcenia dla bliźnich 
zm. w Warszawie. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


13 Września 1888 r. 
Wszędzie i na wszystkich rynkach zbożowych ceny podno- 


RO 
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szą się ciagle tak, że dziś kierunek ten zwyżkowy ma już wszel- 
kie cechy— stałości, 

Na rynkach bliżej nas obchodzacych, mianowicie zaś w Gdań- 
sku, ceny pszenicy podniosły się o 2 do 3 m. na tonnie, a na tar- 
gach warszawskich, ograniczony, chwilowo skutkiem świąt 
żydowskich „interes zbożowy“ ożywił się obecnie i rozwinął 
nanowo idąc również w kierunku — zwyżkowym. 

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wybo- 
rowa 7.10—7.15, średnią 6.70—6.80, ordynaryjną 6.10—6.30. 
Żyto mocno: wyborowe sprzedawano po 4.40—4.50, średnie 4.00— 
4,20. Owies wyborowy płacono 2.50—2.60, średni 2.30—2.40, 
ordynaryjny 2.10—2.20. 

Na stacyi Praga pszenicę wyborową płacono 113— 
116, średnią 109—112, ordynaryjną 100—102 kop. za pud. Żyto 
wyborowe 75—76, średnie 66—72, ordynaryjne 62—64. Owies 
wyborowy 76—79, średni 73—75, ordynaryjay 68—72 kop za pud. 

Niektórzy z czytelników zapytują nas o ceny obecne wełny. 
Otóż możemy donieść, że w tygodniu ubiegłym jeden z kupców 
berlińskich nabył większą partyę wełny cienkiej, pochodzącej z Lu- 
belskiego, płacąc po 90 talarów za centnar. i 

W handlu okowitą nie zaszła żadna zmiana ważniejsza. 

Na targ prazki dostawiono normalną ilość bydła stepowego | 
po cenach niezmienionych. 

Na rynkach żywnościowych drób”, dostarczany w ilości nie- | 
wielkiej —dość drogi; zwierzyna również droga; za zająca płaci się | 
od rs. 1 kop. 50. Natomiast nabiał staniał; funt masła bez soli 25, 
do 28 kop., solone płaci się po 22 do 25 kop. za funt. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. ks. Galicz w Kluszez. — Rs. 4 przesłaliśmy już da- 
wniej red. „Wędrowea*, na co mamy pokwitowanie. Za życzliwe zawsze 
uwagi dziękujemy serdecznie. 

P. Fedkowicz p. Bar. — Odpowiedź otrzyma 8z. pan w tych 


aa uu 


dniach. 

P. Zawadzki w Pet.—Nr. 31 wysłany. Na list ostatni odpo- 
wiemy wkrótce. 

P. Antoni Modrzejewski w Szczece.— Za wiadomość 
o sklepach chrześciańskich dziękujemy uprzejmie: zużytkujemy je z przy- 
jemnością we właściwej rubryce. Byłoby najpraktyczniej, gdyby wszyscy 
ci właściciele sklepów, o jakich sz. pan wspomina, porozumiawszy Się 
wspólnie, wysyłali jednego zpośród siebie do Warszawy, w celu wię- 
kszych zakupów towarów w hurtowych składach chrześciańskich, które, 
w razie żądania, wskażemy im najchętniej. Co do sklepów akcyjnych, 
rzecz to dobra w zasadzie; w praktyce jednak, wobec słabo rozwiniętego 
u nas ducha stowarzyszeń i braku zaufania do wszelkich spółek handlo- 
wych, nadzwyczaj trudna i prawie niemożliwa do przeprowadzenia, 
W każdym razie, o dalsze wiadomości dotyczące sklepów polskich, naj- 
uprzejmiej 8z. pana prosimy. 

Pani P. Bel. w K. — Rzecz tę traktujemy właśnie w numerze 
dzisiejszym w artykule: „Sklepy polskie“, na który zwracamy 


szczególną uwagę sz. pani, jak również i tych wszystkich sz. czytelników, | | 


którzy nas, w tymże samym przedmiocie, interpelownli. 


J.w Warsz.— Fakt ten był już podany w jednym z „Kurye- | | : 


rów“. Jeżeli za8 sz. panu idzie o zaznaczenie, że wiadomego łotrowstwa 
z rachunkiem przedstawionym do zapłacenia, dopuścił się żyd, to szko. 
da że sz. pan z żądaniem tego... malenieczkiego... uzupełnienia podanej 
wiadomości—nie zwrócił się wprost do redakcyi tegoż „Kuryeru*. | 
Warszawiakowi. — Niech sz. pan będzie spokojny. Nieo- 
mieszkamy i tej podłości zdemaskować, — nie wczesniej jednak, aż po ze- | 
pran wszystkich, pozytywnych dowodów. Za dane tymezasowe— | 
dzięki. | 


OGŁOSZENIA. | 


52-37 
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży | 


I. Jodłowskiego 


Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 
(9-ty dom od ogrodu). 


oleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no- 
owniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 
najumiarkowańszych. 
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Główny Skład Dywanów 
GIEŁŻYŃSKIEGO PIOTRA, ulica Margzałtowsta Nr. 137 


(10-ty dom od ogrodu), 


poleca w wlelkim wyborze: Dywany najrozmaitsze, Serwety, Chodniki, 
Koldry, Dery i t. p. JUTY i WEŁNY na pokrycia meblowe, Kretony Fabryki 
„Zawiercie“. Ceny fabryczne. PP. Handlującym rabat. ' 


Polski Kantor Bankierski 


RADZISZEWSKI i S-ka (52-37) 
WARSZAWA — HOTEL EUROPEJSKI. 


m 


LA 


Egzystuje od r. 1856 


BRACI HENNEBERG. 


| 
Poleca wielki wybór przedmiotów tak platerowa- 
nych jako i Bronzowych, trwało, sumiennie wykończo 
nych, które po cenach umiarkowanych sprzedaje, w ma- 
gazynach: Plac Teatralny Nr. 11 i róg Krakowskiego 
Przedmieścia i Trębackiej. Kościelne aparata poleca 
tak gotowe jako i na zamówienia, podług własnych lub 
nadesłanych rysunków. Zaszczycona na wystawach me- 
, dalami; — na ostatnich trzech Medale Złote. (26—2) 
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- Myśliwych! 

Gilzy metalowe Lancastra mego wy- 
nalazku, przewyższające wszystkie do- 
tychczasowe, wytrzymujące z górą 60 
strzałów; wchodzą i wychodzą po strza- 
le z lufy swobodnie, sprzedaję bez róż- 
nicy kalibru, z przesyłką pocztą w obrę- 
bie Królestwa 8 re. setkę, 25 sztuk 2 rs. e 
pistony Berdaua do tychże 60 kop. 250 £ 
sztuk. ] 

Broń, rewolwery, Gilzy papierowe z 
w ogóle Amunicyę, wyrabiając sam JE 
sprzedaję po cenie fabrycznej, su- ff 
imienną reperacyę, przeróbki po cenie = 
najniższej. | 

Pojedynki odtylcowe dla młodzieży 
do strzelania szrótem 18 rs. z przy- 
borem. 

Handlującym rabat. Ę 

Cenniki na żądanie franco. (52-14) 


Parowa Fabryka Broni Rewolwerów i Amanicyi 
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| __ _MAGAZYN MEBLI 


- K. Dzięgielewskiego 
Ś-to-Krzyzka Nr. 5. | 


Poleca wielki wybór mobli stylowych i fantazyjnych, 
(26-15) 


~ oraz najświeższe dekoracye. 
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FABRYKA I MAGAZYN 


WYROBÓW JUBILERSKICH 
W. MOCZYDŁOWSKIEGO 


| 
przy ulicy Nowo-Senatorskiej pod Nr. 3, obok Hotelu 
Rzymskiego, (12—12) 

oleca : 
najest arni Bi E OE WiP! 


znaczny wybór gotowej biżuteryi z własnej fabryki, co 
daje łatwość do zmiany starej biżuteryi na nową, a ja- 
ko z pierwszej ręki znacznie taniej. Obstalunki i repe- 
| racye po cenach nizkich, najakuratniej się wykończają. 


Kaucyonowane Biuro Biuro Nauczycielskie 


F. SIKORSKIEJ “= 


Niecała Nr. 12 na parterze, w Warszawie 


Rekomenduje Nauczycieli, Nauczycielki i Bony różnych narodowości 
i stopni wy EBztaeeniis 


| Zamówienia na Cement 
fabryk krajowych | 


„Grodziec“ i „Wysoka“ 


Angielski i Niemiecki, oraz Cegłę ogniotrwałą i Glin- 
| kę oryginalną angielską Ramsay'a i krajową uskute- 
| czniać można u firmy: 

Z. A. Krajewski 
Kantor Bielańska Nr. 9 (Hotel Paryzki) 
__ Telefon Nr. 83. (5—3) 


= TE NEM zy (52—31) 


M.CHMURCZYŃSKI 


w WARSZAWIE 
róg Nowogrodzkiej i Marszałkowskiej Nr. 94 nowy. 
na dole w podwórzu po prawej stronie. 

Przyjmuje wszelkie obstalnnki w zakres krawiectwa wchodzące, oraz 
wykonywa wszelkie odnówki jesienne i zimowe palta, sakpalta, surduty, 
tużurki, żakiety, marynarki, spodnie, kamizelki i t. p., i takowe oczyszcza 
z plam i brudu, obszywa taśmą, podszywa podszewki, nieuje, reperuje, 
zmienia aksamitoe kołnierze, guziki i odprasowywa, jak najakuratniej, 

po cenach bardzo nizkich. 


KE J.N. . N. BRONIKOWSKI 


PIER 9 
Materyały piśmienne i rysunkowe 


_____w wielkim wyborze — po cenach nizkich. 


_J. N. BRONIKOWSKI ` 


z Hatusza 


Plac Teatralny ; 
vz®njvy í 
SI Kupeana L 9414 


FABRYKA i MAGAZYN 


WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


KONNEJ JAZDY I POLOWANIA 


T. L. BREYMEYER, — Warszawa 


Królewska Nr. 1, róg Krakows.-Przedm. 
poleca 
Kufry — Walizy — Torby — Sakwojaże 
Płaszcze gumowe -— Buty filcowe 
Kartki — Płaszcze i Spodnie skorzane 
Torby mysliwskie — Futerały na bron 

Portmonetki—Pugilaresy—Portcigary—Woreczki it. p. 
ZEg” Wszelkie rpperadyp Es a Nc ali SZYJA I dobrze. ~ 


5 GIG 


A. KIERSTIS* | 


5. Bielańska 5. 


(vis-a-vis Daniłowiczowskiej) 


SPECYALNA FABRYKA I MAGAZYN 
BIELIZNY MĘZKIEJ 
CENY NIZKIE!!! 
aep azy krój Koszul Męzkich. 
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Optyk-Mechanik ©” 


vrdi ARAKKÓW 


Ma zaszczyt donieść Sz. Publiczności, że z d. 15 Sierpnia b. r. 


nabył na własność Zakład optyczno-mechaniczny egzystujący 
do tego czasu pod firmą M. Pik. 


Zawiadamiając o tem, mam honor zapewnić, że staraniem mojem 


będzie zjednać sobie zaufanie ogółu tak doborem towarów jak naj- 
przystępniejszą ceną. 


Wszelkie reparacye optyczne i mechaniczne wykonywają się 
Sj aai sumiennie i tanio. 


Przyjmuje się wszelkie reparacye maszyn do szycia. 


Ketiru LECZNICZĘDO: 
K. Sigaliny z Kaukazu 


oprócz różnych medali otrzymanych na wystawach w W ursza- 
wie i Charkowie w 1885, 1886, 1887 i 1888 roku, obeenie, pod- 
czas V-go Zjazdu Lekarzy i i Przyrodników Polskich na Wy- 
stawie Hygieniczno-Lekarskiej i Przyrodniczo- -Dydaktycznej 
we Lwowie, nagradzany medalem bronzawym, mieści się przy 
ulicy Królew skiej Nr. 31 nowy, wprost parkanu Ogrodu 
Saskiego, między ulicą Marszałkowską a skwerem koscioła 
ewangelickiego 

Zakład zaopatrzony stale, codziennie w świeży kefir i 
$ zdrowe grzybki kefirowe. 


NATHE 
Skład Nici 


i Towarów Galanteryjno-Norymbergskich 


ARANY PONLAKOWYCI 


Firalcowskie-Przedmieście 41 
naprzeciwko ulicy Bednarskiej 
ma zaszczyt polecić: 


Gorsety, Guziki, Hafty, Koronki krajowe, Krawaty, Kry- 
zy (Crepe plisse), Woalki, Wstążki, Wyroby MSZY E 
i Włóczkowe po cenach i Włóczkowe po cenach przystępnych. 


ASKLAD O MADA 


+ DEF” Nowy-Świat 69. U 
Naturalne Czyste i Kuracyjne Wino 
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SARKISIANCA 


= gdzie sprzedaje się po cenach od 25 kop. 
za butelkę do rs. 1 k. 50. ! 


Kupującym za rs. 5 odstępuje się I0% rabatu. 


A. 5SARKISIANC. e:s—5 
SZER) UWAŻAJCIE! GEE 


z RESTA roln. w r.1885. ISTNIEJĄCY OD 1862 ROKU. 


PLOM UZNANIA. j MAGAZYN MEBLI 
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW 


w Warszawie, Tłomackie Nr. 6, — byly Hotel Wileński. 


1 | Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada 


meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 


[MI | możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług 


najświeższych żurnali 


(13-11) 
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| 


Specyalna Patryka i Magaya | |, | Marszałkowska Nr. 133, 


BIELIZNY naj Fo LAT FSA róg Ś-to Krzyzkiej. 


Poleca — w wielkim wyborze : 


Koszule męzkie, odznaczające się najlepszym krojem i wykończeniem, Kołnierzyki i Mankiety w najnowszych 
fasonach. Kalesony, Skarpetki i Szelki, Wielki wybór Krawatów, Szpilek i Spinek najmodniejszych. Chustki 
na szyję jedwabne i półjedwabne, oraz Chustki do nosa, zawsze w wielkim wyborze. Wyroby trykotowe 
wełniane i bawełniane. Kaftaniki siatkowe hygieniczne, oraz wyroby wełniane D-ra Jaegera. 
Wszelkie zamówienia wykończają się starannie i spiesznie, po cenach stałych, możliwie nizkich. p. p. han- 
dlującym ustępuje się rabat. 


„Wajlepszy krój Koszul męzlkieh.* 52—52 


WYROBOW SREBRNYCH I PLATEROWANYCH 


JOZEFA FRAGET 


W WARSZAWIE W 
przy ulicy Elektoralnej Nr. 753 (16) 
od 64 lat egzystująca, 4 


poleca swoje wyroby platerowane, jakoteż i srebrne. 


R Magazyny znajdują sie: w WARSZAWIE przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 477 (17) — przy ulicy Krakowskie 
| Przedmieście Nr. 442 (69) i przy ulicy Marszałkowskiej w magazynie pp. S. LUBELSKIEGO i S ki — oraz | 
w St. Petersburgu na Newskim Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi—w Moskwie, na Kuźnieckim moście w domu gf 
P W-_nej Terleckiej-- w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu W-go Paszczenki—w Odessie, na ul. Deribassowskiej Ce 
| dom W-go Sepicza—w Tyflisie, ua ul, Dworcowej, dom W -nej Jarołowej—w Rydze, na ul Wapiennej w domu Towa- W 
M rzystwa „Ul“—w Kijowie, na Kreszezatce w Magazynie W.go Marcińczyka — w Żytomierzu u W-go Rossi—w Lu- [2-7 
Ś |” blinie, w magazynie W-go A, Mareińczyka — w Kaliszu, u W-go M, Landau — w Konstantynopolu, na Grande rue SĄ 
U de Pêra, przy placu Tunelu. (12—7) 
| 2 m Nowogrodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. d. 4 


i 


(yi /w/w/w/w AWA, 
ACZNIE I ELEGANCKO 
WIELKA RESTAURACYA HERKULANUM 


ZAWIADAMIA 
że po grantownem wyrestaurowania i urządzeniu z komfortem, wydaje po cenach dawnych wszelkie jedzenia przyrządzone smacznie 
i na świeżem maśle, jak również, Obiady z 4-ech dań po kop. 30. Piwnice zaopatrzone we wszelkie trunki, Kuchnia pod kierunkiem zdolnego 
kuchmistrza, Gabinety elegancko urządzone z osobnem wejściemo d alicy Bednarskiej i Krakowskiego Przedmieścia. Usługa szybka! 
Muzyka kazdodziennie z czem poleca się względom Szanownej Publiczności. 


Zatwierdzone przez rządy: - 
St.-Petersburg — Wiedeń — Budapeszt. ==9PO 
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o ETT Egzystująca od r. 1869. (12—5) | 
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rui -Eucaig | FABRYKA ROBÓT KOŚCIELNYCH I SALONOWYCH | 
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ZN FESES w WARSZAWIE, Nowy-Świat Nr. 2l. | 
Pa p- EM 


Poleca znaczny wybór, od najskromniejszych do | 
najwytworniejszych. stylowych ram, zawsze gotowych, | 
w rozmaitych miarach; przytem ma na składzie obrazy : 
olejne treści religijnej irodzajowej. Fabryka stale 
wykonywa roboty kościelne i takowe w najtrwalszy 
sposób odnawia, szczycąc się tyloletniem zaufaniem, 
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„EXŚSIUCA TOR" 
 Osusza wilgoć w domach, zabezpiecza drzewo od GNICIA 


i Grzybka. Dezynfektuje. Zastępuje OLEJNĄ FARBĘ. 
52-30 Inżenier Ritter, Krolewska 39. 
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Treść numeru: Zasadowicze. Album szkiców odręcznych skreślonych przez W. St. Orczyca. Serya II (d. e.)—Sklepy polskie. —Francya 
zżydziała (d. c.)—Opowiadanie przez autorkę „Opowiadań*.—Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego swiata. —Kronika bieżąca krajo- 
wa izagraniczna. — Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi redakcyi.— Ogłoszenia, — W odcinku: „Narwańcy*, powieść przez T. Jeske- 

Choińskiego (d. c.) 
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